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Sobota dnia 29, Czerwca 1895, 


wynosi: 
neowincyi za granicą 


UBŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmuja: we Lwowie 


miesięcznie 1 zł. 50 ct. zł. ZE L 
kwartalnie 4 at. 50 et 6 zł. 7ał.50 zł. Aministracya Gasety Narodowej ul, Karola- 
półroeznie 9 zł. 12 zł. 15 zł. Ludwika l. 3; w Paryżu: C. Adam Cihorowski) 

BMi-__ Prenumeratorowie miejscow], składa- 38 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 


jący przedpłatę bezposr ed nio w administraeyi 
Głaz. Nar., (ul, Karola Ludwika 3) mają prawo Zu- 
pełnie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 
telni H. Altenberea (dawniej F. H. Richtera), 
azyacy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie- 
sięcznie 35 eot., kwartalnie | zł. IB 
Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach Żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
Przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza. 
Numer kosztuje 6 et. 


Rudolf Mosse Seilerstidte 2, — A. Oppelik Grü- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M. 
Hassenstein & Vogler i G. L. Danhe & Comp. 
w Warszawie : Reichman & Frendler, | 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego | 


stein £ Vogler (Otto Mass) Walfischzasse 10 — | 


GAZETA NARODOWA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie '7 wieczorem. 


miejsce [0 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sce 30 ct Głosy publlcznośc! za wiersz lub jego 
miejace 50 et. Prywntna korsspondoncyn 3 ct. od 


wyrazu. Ka k 
osłosz 30 gm erespondoncyjm dla drobnych 


p 
Biura administraeyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


giełdowych. Lewica niemiecka musiałaby 
zupełnie zerwać z tą tradycyjną swoją 
polityką egoizmu i bezwzgłędności, gdyby 
chciała wejść w kombinacyę stronnietw, 


jące dochód pracy społecznej między 

członków społeczeństwa, według norm, 

dotychczas jeszcze nie wynalezionych ! 
Oczywiście, że wobec włościan ci a- 


wobec nich nędzną komedyę. Nadto prof. |nczyciel okolicy Barcińskiej, ojciec i 
Jigermanna nikt w okręgu wyborczym |doradea polskiej dziatwy i polskiego 
nie znał i wcale nie wiadome były wy-|łudu. Jęk boleści wydarł się z piersi 
borcom zasługi jego względem wło-|j 


Czas odnowić przedpłatę Kandydatury chłopskie. 


na Gazete Narodową. 
Wynosi ona: 


we Lwowie na prowincyi 


miesięcznie 1 zł. 50ct. 2 zł. 

kwartalnie 4 „5650 , ow 

półrocznie Yy;—„ l 
Miejscowi prenumeratorowie Gaz. 


Nar. mają prawo zupełnie bezpłatnego 
wypożyczania książek z czytelni H. 
Altenberga, dawniej F. H. Richtera we 
Lwowie; — wszyscy prenumerato- 
rowie (raz. Nar. mogą poniżej połowy 
ceny, bo za SE ct. miesięcznie a 1 zł. 
kwartalnie nabywać tygodnik satyryczno: 
humorystyczny „Szczutek”. 


W fejletonie drukować będzie- 
my w kwartale poczynajacym się 
od lipca br.: „Fryc i Frycek“ Mi- 
chała Wołowskiego, „W Pre- 
ryach“ dr. Emila Habdank Duni- 
kowskiego, „Jego łzy“ Szcze- 
snej, „Niezdrowa miłość”, kartki 
ulotne Józefa Kotarbińskiego, 
„Przygoda w podróży“ Karola de 

erkeley,a nało okolicznościo- 
we fejletony Stanisława S chn ür- 
epłowskiego. 


Różne perspektywy. 


Wiedeń 27 czerwca. 


Niepewność jutra, obawa, że w przy- 
szłości wytworzyć się może zupełnie in- 
na większość parlamentarna, zawód, jaki 
doznali ci, którzy koalicyę rozbili i któ- 
rzy ją stworzyli — wszystko to składa 
się na akcyę, w której przeważa goto- 
wość nie robienia tymczasowemu rządo- 
wi żadnych trudności. s 

Trudno dzié określić skutki upadku 
koalicyi dla poszczególnych stronnictw 
parlamentarnych. To jednak zdaje się 
być rzeczą niewątpliwą, że lewica nie- 
miecka odpokutuje za błędy w ostatnich 
dniach popełnione, za chęć wznowienia 
owaj polityki, która streszczała się przez 
dłngi szereg lat w bezwzględności 
i w upatrywaniu każdego słusznego żą- 
dania innej narodowości jako rzekomego 
naruszenia praw niemieckiego narodu. 

Stronnictwo to zapomina o tem, że 
w ogóle liberalizm stanie SIĘ i ana- 
chronizmem, gdyż stronnictwa wa > 
coraz bardziej rozdzielają Się na Ówa 
tylko obozy: radykalny i imigrkop ea 

Jakież zaś są znamiona tego libera- 


lizmu? Oto walka przeciw antisemity- 


zmowi i obrona kapitału. 
nikt atoli dziś nie uznaje, 


Kierunku tego 
oprócz sfer 


Podróż poślubna 


Nowella, 


(Dokończenie.) 


Oparła swe ramiona o sarkofag, 
Czoło ukryła w dłoniach i łkać poczęła 
w rozpaczy, 

— Proszę mnie wysłuchać, moja naj- 
droższa — zadzwięczał znów przy niej 
głos łagodny Henryka — ja panią ro- 
zumiem, jestem wdzięczny, a nawet 
myślę po części tak jak pani. Lecz niech 
mię pani wysłucha. Ja również niedbam 
o życie, ja również lękam się tej nędzy, 
o której pani mówi, tej nędzy, która 
zgotuje pani cierpienie 1 która zwarzy 
jej urodę i iej młodość. Wiem i ja ró- 
wnież, że z naszymi środkami w połą- 
czeniu, nigdybyśmy nie zdołali. wycho- 
wać dzieci, chyba robiąc Z nich nie- 


szeząśli ch, i J g d a 


i mówiła przed chwilą, 
Bo ró bardzo szczęśliwym... 


p) . . é. À 
E MEJ odwróciła cokolwiek głowę 


i spoglądała na swego towarzysza przez 


i pó- 


umrzeć. ai po mior 
dowych miesiącach. Jesteśmy a% nadto 
T by zachwycająco W ARA 
we miesiące. Pobrać SIę; zk ri do 
szaleństwa, wyjechać do Jategt a 
knego kraju, a później umrzeć. = 
Przed nędzą, przed starością, prze 
chyłkiem miłości. Zgadzasz się, moja 
najukochańsza ? i 

Dziunia podniosła się_z sarkofagu, 
ukryła czoło na ramieniu Henryka, 1 Wy- 
mą; dzo dosłyszalnie ; 

ak. 


zy. 
— Ależ tak, 


„ Wyszli razem z muzeum. Na dworze 
slońce świeciło olśniewającym blaskiem. 
— Qdprowadzę panią trochę, pani 


mi pozwoli? — rzekł Henryk. — Proszę | 


mających utworzyć przyszłą większość 
parlamentarną. 

Słowa wyrzeczone przez cesarza do 
posła Herolda, na obiedzie delegacyjnym, 
wywołały w kołach lewicy niemieckiej 
bardzo deprymujące wrażenie, Widmo 
rządów hr. Taafiego, przywrócenie da- 
wnej prawiey stanęło , przed jej obliczem 
w całej swej zgrozie, 

Istotnie, jeżeli kiedy, to z pewnością 
dziś, najpomyślniejsza byłaby pora do 
zreorganizowania dawnej prawicy. Po- 
trzeba tylko, żeby młodoczesi zmienili 
taktykę parlamentarną, żeby u nich wziął 
górę rozum polityczny i żeby potrafili 
wyswobodzić się z pod teroryzmu Gre- 
grów i ich przyjaciół politycznych z Na- 
rodnych Listów. 

Onegdajsza deklaracya posła Kaizla, 
budzi w nas jednakowoż obawę, że mło- 
doczesi zamykają oczy na obecne sto- 
sunki polityczne — gdyż inaczej powie- 
dziećby nie mogli, że nic się nie zmie- 
niło, coby na zmianę ich stanowiska 
wpłynąć mogło. Wypowiedzenie tego ro- 
dzaju zdania oznacza chyba wprost za- 
zaślepienie polityczne: Czy i o ile ukon- 
stytuowanie przyszłego gabinetu nie u- 
sposobi młodoczechów inaczej i nie skło- 
ni do zmiany postępowania, przewidzieć 
trudno. To jednak jest pewnem, że 
chwila obecna, jest jedną z tych, w któ- 
rej dla Młodoczechów otwiera się pole 
do akcyi dodatniej i do wyjścia z poło- 
żenia, które cokolwiekbądź dobrem dla 
narodu czeskiego nazywać nie podobna. 

Kto powołanym być może do utwo- 
rzenia nowego gabinetu o tem dziś nawet 
prorokować trudno. Zaznaczyć tylko mo- 
żna, że dla lawicy niemieckiej upragnio- 
nym kandydatem byłby hr, Kazimierz 
Badeni. Ma ona wiarę w silną rękę 
hr. Badeniego i w pewną jego dla siebie 
życzliwość. Młodoczesi natomiast, licząc 
się w wystąpieniem hr. Stan. Badeniego 
w delegacyach, dla tego kandydata większe 
żywią sympatye, Wymieniają także hr. 
Thuna. Zdaje się jednak, że powołanie 
jego nastąpiłoby li tylko w braku innego 
kandydata. Rządy hr. Thuna w Cze- 
chach nie odpowiedziały oczekiwaniom. 

Ciągłe zwalczanie kierunku młodo- 
czeskiego, bez skutecznych usiłowań wy- 
tworzenia stronnictwa innego, któreby 
temu przeciwdziałać mogło, uważanem 
być musi, za działanie jednostronne i 
politycznie bezcelowe. 

Wreszcie podnieść należy, że i po- 
wołanie hr. Tauf-go nie jest myślą obcą 
w sferach decydujących. 


spojrzeć, niebo się do nas uśmiecha. 
Gdzie spędzimy nasze miodowe miesiące ? 

— Gdzie pan zechce. 

— Nie, to pani wybierze. M" 

— A więc dobrze, w Szwajcaryi ; 
marzyłam o tem, aby tam pojechać tego 
roku; odkładałam sobie na ten cel. Chcia- 
łabym obaczyć jeziora i lodowcy; na- 
stępnie w górach łatwo się zabić. Jak 
my się zabijemy? Topiąc się, czy wdra- 
pując się na Finsteraarhorn ? 

— Będziemy się kochać nasamprzód. 
Później wybierzemy sobie rodzaj śmierci. 

Nazajutrz zaręczyny odbyły się ofi- 
cyalnie i ślub został postanowiony za 
sześć tygodni. na 

Połączyli się w piękny dzień lipco- 
wy. Promienieli szczęściem, uważali bo- 
wiem oboje, iż miłość i śmierć jest naj- 
wyższem dobrem na tej ziemi, Nie lę- 
kali się życia, postanowiwszy nic odeń 
nie żądać. Odjechali razem, swobodni, 
bez żadnej troski, ubóstwiająe się na- 
wzajem. 

Widziano ich na jeziorze Genewskiem 
jadących statkiem, 

Widziano ich w górnej dolinie Zer- 
matt'u, wesołych, nieustraszonych, gdy 
wdzierali się na góry krokiem pewnym, 
z przewodnikami w wycieczkach bardziej 
niebezpiecznych, gdyż nie chcieli jeszcze 
umierać. 

Widziano ich przejazdem w Inter- 
laken, lecz jakby dwoje ptasząt w prze- 
locie; mie zatrzymywali się, nie lubili 
tłumu, gdzie nie jest się dosyć swobo- 
dnym, by się kochać. Nazajutrz po ich 
przyjeździe już ich więcej nie widziano, 
i w hotelu, w którym się zatrzy my wali, 
ci których uwagę zaraz zwróciła na sie- 
bie ich uroda, ich młodość i ich miłość, 
wypytywali się, dokąd uleeiało tych dwo- 
je gołąbków (już ich bowiem ochrzezono). 

Widziano ich długo na wybrzeżach 
jeziora Uri, ływających w czółnie, lub 
gdy się N wzdłuż Axenstrasse 
spleceni w uścisku. Zielone wody je- 
ziora i olśniewające gór Śniegi nie nu- 
żyły ich. 


Lwów d. 28. czerwca, 
le 

„W początkach naszej ery konstytu- 
cyjnej, przed laty trzydziestu, mieliś 

w sejmie liczny zastęp włościan. Było 
bowiem „usilnem ówczesnej biurokracyj 
galicyjskiej staraniem, aby jak najwięcej 
włościan wprowadzić do sejmu, a przez 
sejm także do Rady państwa, Przywy- 
kła oddawna biurokracya austryacka wi- 
dzieć wa włościaństwie posłuszne woli 
swojej narzędzie, a nawet austryackiego 
panowania w Galicyi podporę, która nie 
zawiodła nigdy, nawet w r. 1846 i 1848 
gdy wszystko, co nie w siermiędze, było 
podejrzane o knowanią przeciw całości 
państwa. To też według dawnej trady- 
cyi z czasów Metternicha popierały rzą- 
dowe organa, przy pierwszych wyborach 
w r. 1861, z całą usilnością kandyda- 
tury chłopskie, i doprowadziły istotnie 
do tego, że kilkudziesięciu włościan za- 
siadło w sejmie, 

Byli oni w pierwszych latach tylko 
balastem i przeszkodą prac sejmowych. 
Wychowani w odwiecznej nieufności do 
warstw oświeconych — w każdym pośle 
do ich grona nie należącym, widzieli 
czychającego na ich krzywdę wroga, a 
jedyną nadzieję pokładali w opinii rzą- 
dowej. Zwolna jednak, sama praktyka 
życia parlamentarnego, wywierała wpływ 
dodatni na ich umysły; niejeden z wło- 
ścian, który wszedł do sejmu bez żadne- 
go wyobrażenia o sprawach publicznych 
wracał po paru latach do rodzinnej za- 
grody już jako obywatel kraju, rozumie- 
jący nietylko prawa swoje, ale i obo- 
wiązki względem społeczeństwa, i stawał 
się nader pożytecznym tak w gminie, 
jak i w radzie powiatowej. 

Odkąd biurokracya niemiecka ustąpiła 
z Galicyi, a weszły w życie autonomi- 
czne reprezentacys powiatowe — ustał 
ten wpływ, który przy pierwszych wy- 
borach tylu włościan do sejmu wprowa- 
dził. Sami też włościanie, mając w Ra- 
dach powiatowych obraz życia parla- 
mentarnego, przyszli do przekonania, że 
przecież nie każdy, co ma kwalifikacyą 
na dobrego wójta, może być także do- 
brym posłem sejmowym. Powierzali prze- 
to włościanie mandaty sejmowe przewa- 
Żnie albo prezesom rad powiatowych, 
albo tym osobom z inteligencyi, które 
zbliżając się do ludu i pracując dla jego 
dobra, dały przez szereg lat dowody 
swojej dbałości o interesa włościańskie. 

Teraz jednak znowu pomiędzy wy- 
borcami włościanami krąży hasło : tyl- 
ko chłopa „wybierać! Wychodzi to 
hasło nie z biur rządowych, jak przed 
trzydziestu laty, lecz z redakcyjnych biur 
dzienników radykalnych, z ajencyj sOCya- 
listycznych, z tych sfer, dla których ide- 
ałem porządku społecznego jest „pa ń- 
stwo przyszłości, konfiskujące 
wszystkie prywatne majątki i rozdziela- 


postołowie międzynarodowego socyalizmu 
ukrywają swe przekonania i zamiary, do- 
tyczące przyszłej organizacyi społecznej. 
Na razie wystarczy, jeżeli się włościan 
odstręcza od warstw zamożniejszych i 
wykształconych, i dla tego na razie jest 
mowa tylko o „krzywdach* chłopskich, 


a hasłem wyborczem jest: 
tylko chłopa“! 

Niepodobna jednak, aby cały zastęp 
posłów włościańskich, wybranych we- 
dług programu pp. Wysłoucha i Stapiń- 
skiego, składać się miał z samych jedy- 
nie włościan, oderwanych nagle od roli, 
nowicyuszów w Życiu politycznem. To 
też sztab generalny stronnictwa rady- 
kalnego, po za hasłem: „tylko chłopa 
wybierać“! ukrywa myśl inna, którą ob- 
jawia swoim zwolennikom dopiero w sto- 
sownej chwili. Grono włościan-posłów 
nic nie zdziała bez odpowiednich przy- 
wódców, a tych dostarczy im obóz rady- 
kalny, stawiając kandydatów ze swego 
własnego grona w okręgach, które będą 
dostatecznie przygotowane. 

Taka jednak zmiana programu przed 
samym aktem wyborów, może nie bar- 
dzo do smaku przypadnie wyborcom wło- 
ścianom, którzy wnet zrozumią, Że 83 
narzędziem tylko w ręku ludzi, mających 
własne zamiary i widoki. 

Rozczarowania takiego doznali przed 
kilku miesiącami włościanie wyborcy w 
powiatach rzeszowskim i kolbuszowskim, 
gdy wybierano posła do Rady państwa 
po śp. Zdzisławie Tyszkiewiczu. Przez 
trzy miesiące wszystkie organa radykal- 
ne, jak Wieniec i Pszczółka, Przyjaciel 
ludu itp. ustawicznie powtarzały włościa- 
nom: „Tylko chłopa wybiersjeie!* To sa- 
mo powtarzali agitatorowie, którzy zje- 
chali do tych powiatów i urządzali nie- 
tylko publiczne wiece ludowe, ale cały 
szereg poufnych schadzek, przystępnych 
tylko dla osób zaproszonych. Wreszcie 
sam p. Lewakowski zjechał na wielki 
wiec do Rzeszowa. Lecz w ostatnim mo- 
mencie odkryto karty... i w samym prze- 
dedniu wyborów powiedziano  włościa- 
nom: „Przecież będzie lepiej, jeżeli za- 
miast chłopa — wybierzecie prof. Jäger- 
manna |“ 

Był to manewr wielce niezręczny i 
gdybyśmy mieli tę pewność, że tak samo 
niezgrabnie postępować będą agitatorzy 
radykalni i w rozpoczynającej się teraz 
kampanii wyborczej, możnaby spokojnie 
spoglądać na ich zabiegi. Lecz zapewne 
nauka nie poszła w las i pp. Wysłouch, 
Stapiński i spółka wystrzegać się będą 
w przyszłości podobnych błędów. Sku- 
tek bowiem tak nagłego i niespodziewa- 
nego wysunięcia kandydatura prof, Jà- 
germanna był dla radykałów fatalny. 
Rozumniejsi włościanie, a takich nie 
brak w Rzeszowskiem, gdzie lud jest 
zamożny i garnie się do oświaty, natych- 
miast pojęli, że pp. radykaliści grają 


„wybierać 


Być może, że oboje myśleli skrycie, |rego nie można wejść inaczej jak wdzie- 


jakby to było błogo usn 
biach tych wód id p 

Wieczorem, gdy zachodzące 
łagodnem światłem opromieniało jezioro 
Lucerny od strony Beckenried i Gersau, 
wówczas gdy jezioro Uri usypiało posę- 
pne i bezdenne urwistymi opasane brze- 
gami, gdy śniegi różowiły się na Uri-Roth- 
stock, młodzi małżonkowie sycili wzrok, 
przytuleni do siebie, napawali się z za- 
chwytem pięknem rzeczy, na które pa- 
trzali i boską słodyczą miłości, 

Widziano ich pośród sosen Rutli, 
przez które jezioro prześwieca Jśnigcym 
błękitem i koło trzech świętych źródeł. 
Nie wierzyli nadto w Wilhelma Tella, 
ale było to dla nich obojętnem i Dziu- 
nia zawieszona na ramieniu ukochanego, 
włożywszy za pasek kwiaty, które on dla 
niej zerwał, nie troszczyła się wcale ani 
o starego łucznika szwajcarskiego, ani o 
jego pieweę, Schillera, 

Widziano ich na brzegu wrzącego 
Rejsu, jak przygarnięci do siebie, dłoń 
w dłoni, jechali otwartym powozem po 
tej dzikiej drodze Saint-Gothard. 

Przy Dyabelskim moście Henryk zeszedł 
w głąb wąwozu, gdzie Rejs płynie, by 
zerwać pęk astrów jasno fioletowych, 
które podobały się jego ukochanej. Ona 
przelękła się, widząc go na tych ska- 
łach ślizkich i gdy powrócił, zarzuciła 
mu na szyję ramiona szepcząc : 

— Mój Boże! gdybyś ty się był za- 
bił! Pamiętaj... nie beze mnie! 

_ Widziano ich w Hospenthal, koło sta- 
rej wieży czworobocznej, w tej dolinie 
Urseren posępnej i gołej, opasanej wyso- 
kiemi, zębatemi górami i śniegami. Jak 
jej nie polubić tej doliny Urseren z jej 
smutkiem? Tam prawdziwie jest się od- 
dzielonym od świata, pomimo podróżnych, 
którzy przez nią przechodzą, zmierzając 
ku Saint-Gothard. Ani jednego drzewa, 
oprócz Bannwald Andermattskiego, tego 
świętego lasu, który chroni przeciw ost- 
nięciom się mas śniegowych i kamieni, 
którego nie dotyka ręka ludzka i do któ- 


słońce 


razem w głę: |rając się z trudem. 


Jedyny widok to pas gór i niebo. 
Żeby widzieć coś więcej, trzeba podnieść 
się w górę lub zagłębić z Rejsem w nie- 
bezpieczny wąwóz Schallenen. Lecz czy 
się wspinamy, czy zagłębiamy w góry, 
długo jeszcze słyszymy głosy przeźroczy- 
ste i przyjażne dzwonów z Hospenthalu 
1 Andermattu. 

— Chciałabym udać się do jeziora 
Oberalp'u — rzekła pewnego dnia Dziu- 
nia — o tem jeziorze turyści nie wspo- 
minają często, a jednak zdaje mi się, iż 
mi się ono podoba. Lubię całą tę oko- 
licę tak pustą i tak dziką. Wreszcie... 
wkrótce umrzemy. 

Udali się do jeziora Oberalp. Pogoda 
była pochmurna i posępna. Chmury przy- 
ćmiewały jezioro, które tu spi na wyso- 
kości 2.000 metrów, u stóp pochyłości 
stromych , ubogich pastwisk i skał o 
kształtach jednostajnych. Ani jednego 
spacerowicza oprócz nich. 

Na brzegu jeziora spokojnie kwitły 
szafirowe tojądy, astry i inne alpejskie 
kwiaty. 

Ułożyli bukiet, później usiedli i po- 
zostali tam długo. 

— Jesteś smutną, chodźmy — rzekł 
Henryk. — Wróćmy do jeziora Lucerny, 
tam byłaś weselszą. 

— Nie, nie. Podoba mi się ta okolica, 
to jezioro, A tobie ? 

— Mnie one także się podobają. Lu- 
bię te góry, ponieważ są dziewicze i wol- 
ne; nikt je nie uprawia, gdyż nicby nie 
wydały. Naśmiewają się z ludzi, gdyż są 
niegościnne i dzikie, nie zrodzi się na 
nich nigdy kłos żyta, lecz pozwalają 
rozwinąć się, zakwitnąć wszystkim tym 
kwiatom. 

— (Chodź, odejdómy — rzekła Dziu- 
nia — lecz trzeba będzie powrócić, Mój 
najukochańszy, jak ja cię kocham! Zda- 
je mi się, że cię kochać będę jeszcze po 
śmierci | 


ściaństwa. 

Rekomendacya nieznanego wyborcom 
kandydata, wypowiedziana na wiecu lu- 
dowym w Rzeszowie przez p. Lewakow- 
skiego, okazała się niewystarczającą, i 
prof. Jigermann upadł, pozostawiając 
ewoim poplecznikom tę przestrogę, że 
odkrycie niezręczne kart w ostatnim mo- 
mencie spowodować musi przegraną. 

Nauczeni więc doświadczeniem zwo- 
lennicy rozmaitych radykalnych progra- 
mów, którzy przy wyborach, prawem po- 
winowactwa, łączą się w jeden zastęp, 
postanowili , zwłaszcza wobec polskich 
włościan, na teraz przynajmniej kandy- 
datów ze swego własnego grona nie sta- 
wiać, lecz całym chórem, we wszyskich 
pisemkach , na wszystkich wiecach i 
schadzkach, wołają zgodnie: „Tylko 
chłopa wybierać !“ 


Szkoły 


w Księstwie Poznańskiem. 
Il. 
Poznań w czerwcu 1855. 


(List nadesłany Redakcyi.) 


Po odejściu powyżej wzmiankowa- 
nyoh nauczycieli, przybył z powrotem 
ów Liidtke i objął posadę IL, resztę 
zaś miejsc obsadzono w dotychczaso- 
wym stosunku, tj. że I. miejsce dzie- 
rzył katolik, II, i III. ewangelik a IV. 
katolik. 

Dopóki pp. Stallwitz i Licke razem 
z kat. nauczycielami przy symultance 
pracowali, był stosunek koleżeński, pię- 
kny i przyjemny ; ewangieliccy ci nau- 
czyciele umieli ocenić i nszanować to, 
co kat. nauczycielowi drogiem i świę- 
tem. Nie należeli oni do tych, co to 
niby nikczemne gady pod osłoną nocy, 
cichaczem pełzają, i jad swój na wszyst- 
ko wylewają; nie, to byli ludzie szla- 
chetni, którzy się podłością, denuncyo- 
waniem, na wskróś brzydzili. Cześć 
tym zaonym protestanckim nanczycie- 
lom; pozostawili oni po sobie dobre 
wspomnienie. 

Stosunek ten atoli po odejściu wy- 
żej wspomnianych nauczycieli nieba- 
wem się wykoleił — denuncyacye, in- 
trygi, poduszczania, podszepty, zaczy- 
nały się na powierzchni nkazywać; 
jeden nawet z ewang. nanczycieli owe- 
go czasu targnił się na powagę śp. 
Salkowskiego, szydząc i wyśmiewając 
czcigodnego starca wobec dzieci szkol- 
nych, że się ten niby niepoprawnie po 
niemiecku wyraził. Cel tego postępo- 
wania był jasny: niezdatny nauczyciel 
„najzdatniejszemu* miejsca ustąpić po- 
winien. „Ja, so wirds gemacht !“ 

Na dniu 16, pażdziernika 1883 umarł 
Józef Salkowski, najenergiczniejszy na- 


Udali się do lodowca Rodanu i do 
Grimsel. 

Kochali się coraz bardziej. Nie opu- 
szczali się nigdy, zawsze byli razem, 
rozmawiali ze sobą z cicha, szeptali mi- 
łośne wyznania. I często nie można było 
osądzić, czy byli weseli, czy smutni. 

Powrócili wreszcie za obopólną zgodą 
do tej surowej doliny Urseren, którą po- 
lubili. Z okna swego pokoju, w Anda- 
mat, słuchali szmeru Rejsu, który spadł- 
szy wodospadem z wyżyn Saint Gotard'a, 
zdaje się zwalniać swój bieg pośród sa- 
motnych tych pastwisk, jakby się bał 
dostać do ciasnego wąwozu, w którym 
ponawia swój bieg szalony. I upodabnia- 
jąc się do Rejsu dwoje zakochanych za-| 
trzymali się kilka dni w tem ustroniu 
Urseren, by wypocząć i kochać się spo- 
kojnie przed wspólnym odjazdem w wiel- 
ką podróż, nieznaną. 

Pewnego poranku wyszli, ująwszy się 
za ręce. I widziano ich jak zmierzali w 
stronę Oberalpu, spinając się wesoło 
po małych, stromych ścieżynkach, które 
przecinały drogę, skracając ją. W miarę, 
jak się podnosili, ukazywały się za nimi 
na horyzoncie i w świetle promieniały 
ostre szezyty gór i białość perlista lodo- 
wca Świętej Anny. Często się obracali, 
aby na nie spoglądać, gdyż przed sobą 
nie widzieli nic, oprócz małego strumy- 
ka, wybiegającego z jeziora i płynącego 

ez szmeru pośród przerzedzonej trawy, | 
żłobiącego sobie koryto w torfowym grun- 
cie. Wiał na nich ten czysty wiatr, który 
przez śniegi przeszedł, 

W oddaleniu dźwięk dzwonów gło- 
sem srebrzystym dolatywał z kościoła z 
Andermat i unosił się w góry. 

Powracający turyści po wielekroć od- 
wracali się, powtarzając ; 

— „Co za miła parka zakochanych !“ 

Oni szli, nie spiesząc się, ciągle trzy- 
mając Się za ręce, niekiedy przystając, 
by zerwać jeden Z tych koloru złotego 
kwiatów, któremi zasiane Są pastwiska 


Zrobili wycieczkę do przejścia Saint | Oberalp'u. 


Gothard'a i do brzegów Tessinu. 


— Posłuchaj tych dzwonów — rze- 


ego dawniejszych uczni i obywateli 
Boba, gdy odgłos dzwonów zwiasto- 
wał ponurym dźwiękiem śmierć tego 
ukochanego i od wszystkich tak bar- 
dzo uwielbianego męża. Gorące łzy i 
z głębi duszy płynąca modlitwa towa- 
rzyszyły drogim tym zwłokom na miej- 
sce wiecznego spoczynku, a miłość i 
wdzięczne wspomnienie w sercach jego 
dawniejszych uczni nigdy nie wyga- 
sną. Cześć pamięci tego katolickiego 
nauczyciela, tego męża wedle serca 
Bożego |! 

O wakujące I. miejsce zgłosił się, 
niby tak „ganz selbstverstandlich*, do- 
tychczasowy drugi ewangelicki; i niby 
tak „ganz selbstverstandlich* został on 
na miejsce pierwszego posunięty; kato- 
lickiego nauczyciela tej samej szkoły, 
który się także o to miejsce zgłosił, 
nie uwzględniono; dano mu atoli —- 
żeby mu markotno nie było — miejsce 


drugiego. Na trzeciem został jednak 
protestant, czwarte zaś dzierżył dalej 
katolik. 


Z biegiem czasu odłączono od szko- 
ły symultannej dzieci wiejskie, ustana- 
wiając dla nich osobną szkołę we wsi 
Krotoszynie (tuż pod Barcinem), że zaś 
odpowiedniego lokalu we wsi nie ma 
i dotychczas jeszcze szkoły nie wybu- 
dowano. przeto wynajęto dla nich lo- 
kal w Barcinie; tam dotychczas więc 
szkoła Krotoszyńska się znajduje. Nau- 
czycielem tej szkoły jest p. Drabiński, 
który przez swoje przykładne i wzoro- 
we życie, swą pracę podjętą dla dobra 
młodzieży i gorliwość o większą chwa- 
łę Bożą, umiał sobie zaskarbić serce 
wszystkich i zjednać powszechny sza- 
cunek, zaufanie i miłość. 

W dalszym ciągn lat ustanowiono 
jeszcze i piątego nauczyciela przy V. 
klasie. Tak więc 1 i 4 miejsce było 
przez ewangielickich, 2, 3 i 5 przez 
katolickich nauczycieli zawiadywane. 
Stosunek dzieci kat. do ewang. i ży- 
dowskich był i jest 200 do 100. e 

Nie chcąc specyalnie w całą gene= 
alogię nauczycieli przy symultance Bar- 
cińskiej wchodzić, gdyżby to za dale- 
ko prowadziło, wspomnieć tylko chcę 
o nanczycielach katolickich, którzy od 
mniej więcej 15 lat drugie miejsce przy 
tej szkole dzierzyli. Niemi byli: 

olniewicz zmuszony toczyć 
zaciętą walkę z nowo kreowanym e- 
wangielickim, wyżej wspo.unianym 
Ladtkie. 

Po jego odejściu zajął to miejsce p. 
Schónborn. Utarczki z pierwszym 
nie ustawały, tylko przyjmowały coraz 
większe rozmiary i ni stąd ni zowąd 
przesiedlono p. Schócborna jako gorli- 
wego katolika i Polaka nad Ren do 
Lammersdorfu. Po trzech latach cięż- 
kich doświadczeń, w którym to czasie 
żona jego na nostalgię czyli tęsknotę 
za rodzinnym krajem niebezpiecznie 


Zda- 


a= 


kła Dziunia — jakże one daleko | 
wałoby się, że ich głos nas woła. 

— Chcesz powrócić ?... — zapytał 
Henryk. . 

-- Nie. Myśmy się kochali; ja nicze- 
go nie żałuję. 

Jakie ono ciemne, ponure, to jeziorko 
Oberalp'u, pośród nagich szezytów, które 
się w niem odzwierciadlają ! d 

Jaki milczący smutek na tej wodzie 
uspionej, aż do dzikiego kwiecia rosna- 
cego na brzegu ! 

— Przybyliśmy — rzekł Henryk — 
usiądźmy i spocznijmy. Schroń się w cie- 
niu tego wielkiego głazu, wysuniętego 
nad woda. Spojrzyj na te kwiaty, jakie 
one są świeże i lśniące. Cieszę się, że 
tutaj umrę; zamienimy się w kwiaty al- 
pejskie, a nie w żniwo, któreby słu- 
żyło za pokarm dla życia i cierpienia 
ludzi. 

, — Przypominasz sobie — rzekła Dziu- 
nia, pochylając głowę na piersi ukocha- 
nego — przypominasz sobie fryzę Pana- 
thenejów ?.. One nas żałowały, te piękne 
Greczynki z marmuru; one wiedziały, być 
może, że my się kochamy i że wkrótce 
umrzemy... Grecy bali się śmierci, Ja się 
Jej nie boję... z tobą. 

„Nikt nie był świadkiem ostatniej go- 
dziny, jaką spędzili w cieniu tego głazu, 
pośród dzikich kwiatów. Nikt ich nie 
widział, jak powstali uśmiechnięci, ze 
wzrokiem we wzroku zatopionym, ze złą- 
czonemi dłońmi. Nikt ich nie widział, 
gdy zamieniali ostatni długi pocałunek 
miłośny i później ciągle złączeni w uści- 
sku, gdy się usunęli razem do wody Zi- 
mnej i spokojnej i razem usnęli na za- 
wsze, 

Nikt nie był świadkiem, nikt, prócz 
gór miluzących i przesuwających się 
chmur po niebie. 

K. 5. 
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zachorowała, pozwolił nareszcie p. mi-|który twierdzi wciąż, iż ludność żywiec | „fajeramcie“ około godziny 6 Obtułowicz|arehiwum przechowany, wzbraniający ży 


nister nieszczęśliwemu banicie powró- 
ció do Księstwa, a król. reg. w Bydgo- 
szczy dała mu posadę w Maryanowie, 
tuż przy polskiej granicy 22 kilom. 
(8 mile) od Kruszwicy (najbliższego 
miasta) oddaloną. Jakie tu położenie 
tego tak okropnie dotkniętego ozłowie- 
ka być mogło, z łatwością wyrozumie 
każdy, który jeszcze choć troszeczkę 
serca w piersiach posiada; ludzie bez 
serca, to kamienne głazy, stworzone 
na utrapienie i dręczenie innych, ci te- 
go nigdy nie wyrozumieją. 


Wypędzenie żyda. 


Wadowice dnia 26 czerwca. 
(Z [zby sądowej.) 

świadkiem  przesłuchanym 
była gospodyni domu Katarzyna Rą- 
czka. Opowiada ona, że w południe 
d. 4. maja przyszedł do niej inspektor 
policyi Rusek, z oznajmieniem, że ludzie 
sobie opowiadają, jakoby ona wynajęła 
mieszkanie żydowi, niechaj więc po po- 
łudniu przyjdzie do policyi i przyniesie 
dokumenty owego lokatora. Gdy dr. Le- 
ser z bióra wrócił, Rączkowa mu o tej 
wizycie Ruska opowiadała, na co Leser 
w odpowiedzi ją zapewnił, że sam rzecz 
uporządkuje. Fo południu około godz. 6 
gdy wracała z pola do domu, ujrzała 
ulicę nabitą  młodzieńcami. Z okna 
mieszkania przypatrując się temu zbie- 
gowisku widziała, jak sekretarz gminy 
Jankowski, zebranych do czynu zagrze- 
wał, wołając: „raz, dwa, trzy, hurra, 
precz z żydami, bij szyby“. 

O godz. '/,8 wiecz. — opowiada da- 
lej Rączkowa — przyszedł do mnie zno- 
wu inspektor policyi Rusek z zapyta- 
niem, czy pozwoliłaby, aby kufer Lesera 
przeniesiono z mieszkania na dworzec 
kolejowy. Przestraszona zgodziłam się 
na to, a Rusek zbliżywszy się do okna 
zawołał do tłumu: „Uspokójcie się, żyd 
więcej nie wróci! Rusek wyszedł, a za- 
raz rozpoczęło się bombardowanie ka- 
mieniami, cegłami » następnie wyrzuca- 
nie rzeczy. Ja z dziećmi skryłam się 
zrazu do kuchni a potem na poddasze. 
Rączkowa ocenia swoją szkodę na 125 
zł. (Leser swoją na 128 zł.) i skarzy się, 
że od czasu tej awantury przezywają je 
w Żywcu „patronką żydów“, a jej dzieci 
„żydowskiemi dziećmi“, 

Przesłuchano dałej dzieci jej: Adolfa 
Rączkę 12 lat liczącego i 15-letnią Emi- 
lię, którzy odpowiedzieli, jak oni i matka 
ich bardzo się ziękli. 

Popołudniu przesłuchano Pawlu- 
aiewicza, kierownika policyi, który 
powiada, że zaraz tego wieczoru nie mógł 
przedsięwziąć aresztowań, bo siły policyi 
były za słaba. 

Z kolei, jako świadek, stanął kiero- 
wnik posterunku żandarmeryi w Żywcu 
Weber. Jakkolwiek żandarmerya mie- 
ści się obok domu Rączkowej, nie pora- 
dzić on nie mógł, bo iudzi było około 
1000, a posterunek składa się z niego i 
jeszcze drugiego żandarma. Wzywał lu- 
dzi do rozejścia się dwa razy, ale to nie 
pomogło. Uwięzień dokonał nazajutrz na 
polecenie sędziego. 

Na tem rozprawę przerwano, odra- 
czając ciąg dalszy do dnia następnego. 

Drugi dzień rozprawy rozpoczął się 
ponownem przesłuchaniem dr. Lesera, 


Drugim 
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ka nie czuje wstrętu do żydów, ale jest | opuścił warsztat, ale świadek nie wie,| dom w mieście się osiedlać. 
Po południu nie spostrzegł świadek|i wabiły uprzejmością w charakterze hoj- 


ofłarą podżegaczy. Ludność miejscowa, | dokąd poszedł. Świadek nie zna żadnego 
zdaniem świadka, nie ma żadnego poję- |z oskarzonych, z wyjątkiem Tonderskie- 
cia o jakimś rzekomo zakorzenionym |go, którego widział przed domem, uda- 
zwyczaju, czy przywileju. Świadek po-|rzającego kijem po wyrzuconej oknem 
niósł, jak twierdzi, szkodę na 123 zł.,| szafie. 
ale zwrotu jej od oskarzonych nie żąda, Tonderski początkowo zaprzecza tø- 
zastrzegając sobie prawo poszukiwania | mu, następnie przyciśnięty przyznaje, 
jej na właściwych sprawcach. że wprawdzie uderzał po szafie, ale wła- 
Przystąpiono następnie do przesłu-|sną laską i to delikatnie, tak, „że jej 
chania Katarzyny Rączkowej, która dr.| krzywdy nie wyrządził“. 
Leserowi pokój wynajęła. Po tem zeznaniu zaprzysiężone Ob- 
Wynika z jej zeznań stanowczo, że|tułowicza. Świadek ten zaprzysiężony 
Leser bardzo skrupulatnie omijał wszel-| zmienia zeznania złożone w śledztwie co 
ką sposobność przyznania się, że jest|do Jankowskiego i Gieruszkiewieza i nie 
żydem. dwiadek ten twierdzi, że nigdyby | zeznaje na ich niekorzyść. Natomiast 
mieszkania żydowi nie wynajęła, uważa- |twierdzi, że Tonderski cegłami ciskał 
ła dr. Lesera za katolika, a ten, inter-|w szyby mieszkania dra Lesera. 
pelowany wprost przez nią, czy jest Napróżno p. przewodniczący odczy- 
żydem, dał jej odpowiedź wymijającą,|tuje mu zeznania złożone w śledztwie, 
mówiąc: „Jestem doktorem prawa i dam | napróżno radcy Kaiser i Pogorzelski 
sobie radę, niech pani się o nie nie lę-|przedstawiają mu niebezpieczeństwo po- 
ka“. O całem zajściu opowiada zgodnie| padnięcia w kolizyę z kodeksem karnym, 
z aktem oskarzenia. Jedan z kamieni | Obtułowicz twierdzi, że zeznaje teraz do- 
trafił jej córkę Emilkę w brzuch. Rącz-| piero, pod przysięgą prawdę, w śledztwie 
kowa z dziećmi uciekła do kuchni, na-|zaś był przestraszony i nie wie co ze- 
stępnie na strych. Nie trwała cała awan-|zaawał. Obecnie przypomina sobie do- 
tura dłużej nad 20 minut. Potwierdza | kładnie, że Jankowski laski nie miał, 
zeznania w śledztwie co do Jankowskie-| był pijany, coś mówił do dzieci, ale te 
go, Olszewskiego i Grzegorczyka. Jan-|go nie słuchały, a do majstra Burego 
kowski nie miał kija. Widziała go przed | powiedział przez okno: „Nastrójcie- mi 
napadem, był pijany, dwaj drudzy byli|tam dobry kij!*, poczem odszedł do do- 
zajęci w pokoju dr. Lessera wynosze- mu. Co do Gieruszkiewicza cofa zezna- 
niem łóżka, nie, jakoby ten kaminniami ciskał, a po- 
Wyjaśniła się ostatecznie i sprawa | mawia o to „fabrykantów“ z Biały. Ktoś 
kapusty owej, której szczególnym amato- | rzucił kawałkiem sporym węgla w okno 
rem miał być Jankowski. Otóż stwier | kurych. Węgiel padł tuż koło kołyski, 
dzono ostatecznie, że była to kapusta |kto go rzucił, nie wie. 
surowa, wartości ogółem 20 centów. Zast. prokuratora zastrzega sobie mo- 
Garnek stał w sieniach i znikł, nazajutrz |żność ścigania Obtułowicza o krzywo- 
rano jednak służąca od pani Sobreckiej | przysięstwo. | 
odniosła go świadkowi. s Radca Kaiser. Dlaczego Obtułowicz 
Po tym epizodzie Rączkowa zeznaje |zmienia teraz swoje Zeznania? 
dalej, że dopiero po całem zajściu zja- Świadek. Bo pan sędzia ciągnął ze 
wili się na miejscu czynu dwaj żandar- |mnie, a ja byłem tak głupi, żem gadał, 
mi, dwaj policyanci i Rusek. Radea Kaiser. Cóż jest prawdą, czy 
Dr. Leser robi nwagę, że koszary |to, co dzisiaj Obtułowicz zeznaje, czy to, 
żandarmeryi znajdują się zaraz Baprze jco w śledztwie? 
ciwko, dziwna rzecz zatem, że żandar- Sw. To, co dzisiaj. 
merya i polieya aż po fakcie się zjawiły. Staje przed trybunałem nowy Świa- 
Przew. Było to w pierwszej linii o-|dek, Bolesław Pawłusiewiez, rodem z 
bowiązkiem policyi, zresztą tu nie jBst | Tarnopola, lat 39, inspektor policyi ży 
sprawa przeciwko żandarmeryi. wieckiej. 
W końcu Rączkowa zeznaje, że miału Zast. prokuratora wnosi, ażeby przy- 
z powodu dra Lesera dużo przykrości, sięgi od świadka nie odbierać (senza 'ya). 
albowiem wołano za nią na mieście : Pa- Obrońca adw. dr. Łazarski sprzeci- 
tronka żydów, żydówka, wychrzcianke |wją się temu wnioskowi i żąda, aby Pa- 
it. p. Szkodę poniosła na 126 złr, włusiewicza wcale nie przesłuchiwać. 
Dwoje dzieci Rączkowej zeznaje, że Trybunał uchwalił po naradzie Pa- 
w czasie ataku na dom były w Śmier- | «łusiewicza przesłuchać, ale przysięgi od 
telnym strachu, że po rozejściu się znaj- niego nie odbierać. Świadek ten zeznaje 
dowało się w pokojach mnóstwo kamie- | wśród ogólnego naprężenia, że już rano 
ni, węgla i cegły. w sobotę dnia 4. maja słyszał, że żyd 
Na tem rozprawę odroczono o godzi | mieszka w Żywcu. Celem sprawdzenia 
nie l-szej po południu. tego faktu wysłał Ruseka w południe do 
Po południu zawezwano świadka | Rączkowej, po połuduin zaś zjawił się 
Antoniego Obtułowicza, czeladnika sto-|u niego dr. Leser sam. Świadek zwracał 
larskiego u majstra Burego, którego|jego uwagę na to, że jeżeli iest żydem, 
dom, sąsiadujący z domem Rączków, był| niech się nie kusi o pozostanie w mie- 
także bombardowany. ście, albowiem tego Zywczanie nie ścier- 
Obr. dr. Łazarski sprzeciwił się za-|pią i może być narażony na wielkie nje- 
przysiężeniu tego świadka. przyjemności. Dr. Leser odwoływał się 
Zastępca prokuratoryi p. Sułkowski | nx obowiązujące ustawy zasadnicze, świa- 
żąda zaprzysiężenia świadka, a celem|dek jednak przekonywał go, że ludność 
wyjaśnienia sprawy i usunięcia wszel- |żyda w mieście mieć nie chce, a on, ja- 
kich wątpliwości, wnosi, aby przesłu-|ko inspektor policyi, za małą ma siłę, 
chano ucznia stolarskiego Magierę, na|bo tylko 4 policyautów, by mógł ewen- 
dowód, że Obtułowicz nie brał udziału |tualnym awanturom przeszkodzić. Mie- 
w rozruchach. Szczanie żywieccy powołują się na da 
Magiera zaprzysiężony zeznaje, że polwny austryacki przywilej gubernialny w 


Wyścigi lwowskie. 


Program trzeciego dnia : 


Sobota dnia 29. ezerwca. 
Początek o godzinie 2!/ po południu. 
BIEG I. 


Nagroda 1000 kor. ofiarowanych przez 
JE. hr. Kazimierza Badeniego, c. k. na- 


miestnika. — Dla koni wszystkich kra- 
jów, będących własnością członków ga- 
licyjskiegy Towarzystwa chowu koni. — 


Panowie jeżdżą w kolorach lub w mundu- 
rze. Meta około 1600 metr. Waga : 3 letnie 
60 klgr., 4 letnie 67'/, klgr., 5 letnie i 
starsze 70 klgr. Klacze i wałachy 1!/, klgr. 
mniej. Koń, który wygrał w jednym biegu 
2.000 kor. 2!/, klgr. więcej, 4.000 kor. lub 
więcej, 4 klgr. więcej. Konie półkrwi 5 klg. 
mniej, Wkładka 30 kor. bez wycofania. 
Wszystkie wkładki dla drugicgo konia. 

1. Hr. Józefa Baworowskiego kl. gn. 
4 |. „Antipyrin“ po Arabi od Aquarell 
(66 kl.) i 

2. Tegoż kl. krgn. 4 |. „Hardzina* po 
Hastinga od Hippokrene (65 kl.) kurt. i 
csap. białe, rękawy czerwone. 

3. Por. Jana Fibicha kl, kaszt. 3 |. 
„knitra* po The Donnerhorn od Lauda 
(587/3 kl.) kurtka i czapka bordeaux, białe 
guziki. 

4. P. Kaspra Geista og. kaszt. 3. 1. 
„Hervad* po Craig Millar od Henriette 
(60 kl.) i 

5. Tegoż og. kasıt. 3 |. „Tajtók" po 
Pasztor od Borostyan (60 kl.) kurt. GRATNA, 
rękawy i czap. czerw. 

6. P. J. Mazewskiego kl. krgn. 4 |. 
„Pokusa“ po Ursynów od  Metamorfosa 
(66 kl.) kurt. amar., ręk. nieb., czap. czarn. 

7. P. Feliksa Scazighiny kl. gn. 5 |. 
„Volosca" po Fenék od Veglia (71 kl) 
kurt. i czap. białe w czerw. paski. 

8. P. Władysława Schindlera og. kaszt, 
5 1. „Fidelio* po Exile II. od Prinzess Ma- 
tilda (70 ki.), i | 

9. Tegoż kl. kaszt. 4 1. „Schneewitchen* 
po Doncaster od L'Eclair (70 kl.) kurt. 
ziel, ręk. i czap. Czerw, 

10. Hr. Jana Tarnowskiego kl. gn. 4 L 
„Salachcianka" po Blankenese od Odsieoz 
70 kl.) i : 
ipi kl. gn. 51. „ Telimena* po 
Przedświt ed Odsiecz (71 kl.) kurt. i czap. 
błękitne, 

12. Por. Kazlmierza Trzcińskiego kl. gn. 
pełnol. „Tirvit* po Balrany od Tirza (68!/3 
kl.) mundur, szarfa jasno nieb. 

13. Por. Fr. Weigla og. gn. 5 1. „Ma- 
meluck* po Pancake od Mimosa (72'/, kl.) i 


powyższych prowincyj wprowadzone zostały 
jako roczniaki i do terminu wyścigów tamże 
pozostają, a są włusnością członków Towa- 
rzystwa. 

Waga 57 klgr., klacze 11/4 klgr. mniej, 
Wkładka 80 kor. Wycofinie traci połowę. 
Wkładki i wycofania dla kasy Towarzy- 
stwa. Meta około 900 mir. 

1. P. Wład, Schindlera og. ga. 21 
„Biegun* po Pancake od Mizzi (57 klgr.), 
kurt. ziel., ręk, i czap. czerw, 

2. Hr. Jana Tarnowskiego kl. gn. 2 1. 
„Pogoda* po Biro od Doniczego (551/, 
klgr.) i 

8. Tegoż og. ćmnogn. 2 l. „Zawadyja- 
ka“ po Biro od Odsieczy (57 klgr.), kurt. 
i czap. błękitne. 


14. Tegoż og. ómnogn. 6. l. „Nador 
H.” po Albion od Neudau (74 kl.) kurt. 
biała, ręk. i czap. żółte, 


BIEG II. 


Nagroda austr. Jockey Clubu 2000 kor. 
(1600 kor. pierwszemu, 400 kor. drugiemu 
koniowi), Dla 3 l tnich i 4 letnich ogierów 
i klaczy w Austre- Węgrzech urodzonych, 
Waga podług wieku. Klacze 1'/, klgr. mniej. 
Konie półkrwi 5 klgr. mniej. Zwycięzca bie- 
gu wartości od 4000 koron do 6000 kor. 
2 klgr., nad 6000 kor. 3'/, klgr. więcej, 
jednak nie zbiorowo. Meta około 1600 mtr. 
Wkładka 120 kor., wycofanie traci połową, 
wkładki i wycofania drugiemu koniowi do 
wysokości 600 kor. 

1. H. J. Baworowskiego og. kaszt. 3 l. 
„Fred“ po Dictator od Fóć (53 klgr.), kurt. 
i czap. białe, ręk, czerw. 

2. P. Kaspra Geista kl. gn. 3 1. „Ha: 
gom“ po Gunnersbury od Bajos. (58 kl.) i 

3. Tegoź og. kary 3 l. „More II.“ po 


BIEG IV. 


IV. Negroda rządowa I. kl. 6000 kor. 
Dla 3 let. ogierów i klaczy urodzonych w 
Galicyi, W. ks. Krakowskiem, na Bukowinie 
i w Austro-Węgrzech, będących własności 
Purdé od lady Hampton (51'/, kl.), kurt. | członków A H ku Podnieś 
czarna, ręk. i czapka czerwona, sieniu chowu koni i wyścigów. Konie ur. 

4. P. J. Krzysztofowicza og. 'rgn. 3 l. po za granicami Galicyi, W. Ks. Krakow- 
„Huragan“ po Pfeil od Parforce (53 klgr.), skiego i Bukowiny noszą 4 kl. więcej, Wa- 
kurt. biała, ręk. i czap. „w ziel. paski. Iga 57kl., klacze 1'/, kl mniej. Konie pół- 

5 P. Alf. Mysłowskiego sen. og krgn krwi 3 kl. mniej. Koń, który wygrał w je- 
3 l. „Lump“ po Pasztor od Waterrose. (58 gnym biegu 6000 kor. do 10000 kor. wy- 
kl), kurt. i czapk. CZer W., ręk. białe, (łącznie 21/, kh., jesli wygrał dwa takie, 

6. P. Fel. Scazighiny El. krgn. 4 1. biegi, lub w jeduym 10.000 kor. lub wię- 
„Pearless* po Insulaire od Peeres (59 kl.) i cej 4 kl. więcj $ kl. więcej, jednak nie 

7. Tegoż kl. gn. 3 |. „Zazula“ po Zsu- zbiorowo. Konie po ogierze lub klaczy wy- 
pan od Trós-chic (51'/, ki.), kurt, i czap. | chowanych w Austro-Węgrzech 27/, kl. mniej, 
białe w paski czerw. Konie, których rodzice w Austro- Węgrzech 

8. Wład. Schindlera og. ga. 31. „Com-| wychowane były, 4 kl, mniej, Wkładka 200 


pagnon“ po Gunnersbury od Nessi-Etti (53 
klgr.), 

9. Tegoż og. kaszt. 3 l. „Egoist“ po 
Zsupan od Gamine (53 kl.) i 

9. Tegoż og. kasat. 4 1. „Pirat“ po Chi- 
slehurst od Menestho, (60*/, kl.), kurt. ziel., 
ręk. i czap. ozerw. 

11. Hr. St. Siemieńskiego kl. kaszt, 3 l. 
„My-own* po Hastings albo Abonnent od 
Sugar-Plum (51'/, kl.) i 

12. Tegoż og. kaszt, 3 1. „Napagedl* 
po Abonnent od Ironie (58 kl.), kurt. nieb. 
W porz, białe pasy, czerw. ręk., nieb. csap. 

EŃ Hr. Jana Tarnowskiego kl. gn. 4 1. 
nomaoncianka* po Blankenese od Odsieczy 
(62*/, kl.), kurt. i osap. błękitne. 


BIEG III. 

Nagroda Ohorostkówska 2000 kor. ofia- 
rowanych przez hr. Wilhelma Siemieńskiego- 
Lewiskiego (1700 kor. pierwszemu, 300 
kor. drugiemu koniowi). 

Dla 2 letnich ogierów i klaczy urodzo- 
nych w Galicyi, w. ka. Krakowskiem i na 
Bukowinie i dla % letnich ogierów i klaczy 
urodzonych w Austro-Wggrsech, które do 


kor. Wycofanie traci połowę, Wycofanie de- 
klarowane do 10. czerwca wynosi 50 kor. 
Drngiemu koniowi połowa wkładek i wyco- 
fuń. Reszta wkładek i wycofań dla kasy 
Towarzystwa, Meta około 2400 mtr. 

1. Stada Angern og. gu. 8 l. „Gounod“ 
po Kisbér ócscse od Wunschmaid (57 kl.) 
kurt. biała, ręk. i czap. czarne. 

2. Por. Br. Ludw. Erlangera og. ćmngn. 
3 1. „Nem-Kell* po Galaor od Queen of 
tbe may (637/, kl.) kurt. i czap. białe, podw. 
ciemnonieb. szare. 

3- P. Kaspra  Geista 
„Herrad* po Craig Millar 
(581/, kl.) i 

4. Tegoż og. kaszt. 3 l. „Tajtók” po Pa- 
aztor od Borostyan (57 kl.) kurt. czarna, 
ręk, i czap. czerw. 

5. Józefa Krzysztofowicza kl. gn. 3 L 
„Arows child“ po Pfeil od Wie-Wau (517/, 
kl.) i 

6. Tegoż og. krgn. 8 l. „Hnragan* po 
Pfeil od Parforce (53 kl.) kurt. biała, ręk. 
1 czap. białe w ziel. paski. 

P. Alfreda Mysłowskiego sen. kl. 
kast. 8 |. „Perhapa* po Abonnent od Kö- 


og. kaszt. 3 l. 
od Henriette 


nadzwyczajnego jakiegoś ruchu w mie- 
ście i aż później wieczorem spostrzegł 
gromadzących się około figury św. Flo- 
ryana, oraz na ulicy Krakowskiej. Ró- 
wnocześnie przyszedł pociąg z Biały z 
robotuikami. Słyszałem z daleka, mówi 
świadek, świst, brzęczenie szyb, zanim 
jednak dobiegłem ze strażakami na miej- 
sce, już było po wszystkiem. 

Ulica była zawalona sprzętami, słomą, 
szczątkami szyb. Nadeszli także żandar- 
mi. Nie wiedzieliśmy właściwie, co za: 
szło. Świadek kanał Rączkowej słomę 
uprzątnąć. Tłnm mógł liczyć z górą 1000 
ludzi. Z.brany był ua miejscu czynu 
„cały“ Żywiac, a także wszystka inteli- 
gencya miasta. Aresztowań nie przedsię- 
brał na razie żadnych, dopiero nazajutrz, 
na polecenie sędziego śiedczego. Drugie- 
go dnia awantur już nie było żadnych, 
tylko dzieci biegały za drom Leserem, 
piszcząc i hałasująe. 

Komendant posterunku Żandarmeryi, 
świadek Jakób Weber, pełni służbę w 
Żywcu od lat trzech. W czasie napadu 
na mieszkanie dra Lesera był w kosza- 
rach. Około godz. pół do 8 wieczorem 
usłyszał na aliey hałas, wybiegł zatem 
z żandarmem Kowalskim na ulieę, we- 
zwał tłum do rozejścia się, ale nie po- 
słuchano go. Zresztą było już po wszyst- 
kiem i tłum zaczął się rozchodzić Za- 
uważył w tłumie więcej robotników, ani- 
żeli ludzi z miasta. 

Na pytanie przewodniczącego stwier 
dza świadek, że koszary są oddalone od 
domu Raczków około 200 do 800 kro- 
ków, potwierdza również, iż słyszał, że 
do ataku na mieszkanie d-ra Lesera 
miało podżegać dwóch panów, ale na- 
zwisk sobie nie przypomina. Nazajutrz, 
na polecenie sędziego śledczego, przed- 
sięwziął aresztowania. 

Św. Chrobakiewiez, wyrobnik 15-letni, 


| placa powystawowym istny wieniec piękno- 


ści lwowskich, które promieniały wdziękiem 


nych gospodyń. Protektorat nad wezorajszym 
podwieczorkiem 1ozciągnęła ks. Adamowa 
Sapieżyna, a dzielnemi wykonawczyniami 
szlachetnej myśli były panie krmitetowe, 
które karmiły ciastami i cukrami, odurzały 
kwiatami, poiły szampanem, koniakami. a 
nawet kawą i herbatą. Przy poziomkach 
siedziały panny: Gno'ńska i Wszelaczyńska, 
przy kwiatach panny : Krechowiecka i Bo 
brownickie; przy herbacie pp. hr. Szembe- 
kowa i Czajkowska z panną Lityńską; przy 
lemoniadzie panie: Jeleniowa i Domaszew- 
ska; przy cygarach pani Dąbrowska; przy 
koniakach p. doktorowa Wiczkowska; przy 
kawie wreszcie pani Hochbergerowa z p. 
Gostyńską. Nad całą organizacyą komiteto- 
wą panowała, jak zwykle, pani Marchwieka. 
Udział gości liczny bardzo, dosięgnął kul 
minacyjnego punktu po wyścigach, tj. około 
godz. 6 wiecz. Przed tarasą przygrywała 
orkiestra wojskowa. 

Poświęcenie lokalu. Wczoraj odbyło 
się poświęcenie odnowionego hotelu europej- 
skiego i całkiem Świeżo wybudowanych z 
komfortem weneckim sal restauracyjnych, 
Aktu poświęcenia dopełnił wobec licznie 
zaproszonych gości ks. Norbert Golichowski 
prowineyał zakonu 0O. Bernardynów. Hotel 
europejski został nabyty od poprzedniego 
właściciela p. Alznera, przez p. Alberta 
Szkowrona, właściciela zaszczytnie znanej 
firmy i spółkę. P. Albert Szkowron ma 
szczęśliwą rękę i nie potrzebuje reklamy, 
dał przedewszystkiem niezbity dowód tem, 
iż objąwszy firmę po śp. Królikowskim, przy 
placu Maryackim, przywrócił ją do dawnej 
świetności i handel swój korzenny nietylko 
uczynił pierwszą firmą handlowa we Lwo- 
wie, ale też centralnym punktem i ogni- 
skiew, około którego się skupiają w godzi- 
nach południowych, już to celem wytchnię 
cia po pracach zawodowych, lub celem po- 
krzepienia się zdrowem śniadaniem poniekąd 
wykwintnem a taniem, najinteligentniejsze 


poznaje pomiędzy oskarżonymi Autoniego | miejscowe i pozamiejscowe sfery towarzystwa, 


Gabryela, który podważał okna, świadek 
Anna Łajczak zaś słyszała, jak Jankow- 
ski komenderował : „Hura dzieci, ja przy 
was !* 

Na tem rozprawę odroczono do na- 
stępnego dnia, czwartku. 

Wyrok zapadł w czwartek późnym 
wieczorem. Ośmiu z oskarżonych skazano 
na sześć tygodni ciężkiego więzienia z 
postem. Olszewskiego skazano na trzy 
tygodnie, Gregorczyka na dwa miesiące, 
a Jankowskiego na czternaście dni cięż- 
kiego więzienia. Jeden z obwinionych 
Walenty Gabryel został uwolniony. Wszy- 
sey oskarżeni przyjęli wyrok z wyjątkiem 
Gregorczyka, który zastrzegł sobie trzy 
dni do namysłu. 


KRONIKA. 


Liu: dma 28 czerwca 


Dla siorot. W myśl szlachetnej zasa- 


idy: łączenia zabawy z pożyteczaym celem-— 


nie zapomniały wczoraj dobroczynne panie 
uwieńczyć pierwszego dnia wyścigów ele- 
ganckim kiermaszeam na dochód „Przytuli- 
ska im. Dzieciątka Jezus.“  Ouhrzezono to 
zebranie, pełne smaku i wytworności skro- 
mną nazwą „podwieczorku.* Cel zwabił do 
pięknie udekorowanej sali pałacu sztnki na 


rósi-lany (55*/, kl.) kurt. i czap. czerw., białe 
rękawy. 


8. P. Fel. ŚScazighino 
„Unser Graf* po Stronzian od Fura-du' se 
(57 kl.) i 


9. P. Wł. Schindlera kl gn. 31. „Za- 
zula“ po Zsupan od Tits-chic (57 kl.) 
kurt. i czap. białe w czerw, paski, 

10. Tegoż og. kaszt. 3 1, „Egoist“ po 
Zsupan od Caminy (57 kl.) i 

11. Tegoż kl. krgn. 3 |. „Energie“ po 
Arcadian od Villam (551/3 kl.) kurt, z'elo- 
na, ręk, i czap. czerw. 

12. Hr. Stan, Siemieńskiego kl. kaszt. 3 
l. „My-own* po Hastings lub Abonnent od 
Sugar plum (56!/, kl.) i 

13, Tegoż og. kaszt. 3 l. „Napagedl* 
po Abonent od Ironie (57 kl) kurt. nieb, 
w porz. białe pasy, czerw. rękawy, nieb, 
czapka. 

14, Hr. Jana Tarnowskiego kl. gn. 3, 1. 
„Burza“ po Pásztor od Douiczego (51 nl.) 
kurtka i czapka błykitne. 

Wycofano: Furnaro, Compagnon, Cham, 
Wiosna, 


BIEG V. 

Bieg z płotemi (Hurdle race). Nagroda 
100 dukatów, ofiarowanych przez hr. Maryę 
Potocką. Dia koni wszyetkich krajów 4 1. 
i starszych, będących własnością człouków 
Towarzystwa. Meta około 2400 m. Wkładka 
40 kor. Wycofanie traci połowę. Woga: 41. 
621/, kl, 51. 67kl., 61. i starsze 68'/, kg. 
Zwycięzca biegu z przeszk.dami wartości do 
1000 kor. włącznie 1'/, kl. do 2000 kor. 
włącznie 3 kl., nad 3000 kor. 6 kl. więcej, 
jednakże nie zbiorowo. Konie, które żadnego 
biegu z przeszkodami nie wygrały, 21/, kl. 
mniej, Żokieje i chłopcy Stajenui 21/, kl. 
więcej, Połowa wkładek i wywfań dla dru- 
giego konia, druga połowa dla kasy Towa- 
rzystwa. 

1. Por, Pawła Almasy'ego og. kaszt. 
4 let. „Hercules* po Royal Hampton od 
Zelica (631/4 kl.) mundur. 

2. Por. Jana Fibicha kl. ómgn. 4 1, 
„Extra“ po Milon od Erni (66 kl), kart, i 
czap. bordeaux, bizłe guziki. 

8. P. Kaspra Geista kl. gn. 5 1 „Elsa“ 
po Quicklime od Resonance (67 kl.), knrtka 
czarna, ręk, i czap. czerw. 

4. P. Konst. Korytowskiego wał. krgn. 
pełnol. „Roy“ po Rhidorroch od La Mar- 
chesa (71*/, kl), kurt. karm., ręk. czarne, 
karm.-czar, czap, 

5. P, Miecz, Kozickiego kl. gn. pełnol, 
„Lilly oi the Valley" po Coerulens od Rose 
des Alpes (67 kl.), kurt. czerw., czapka i 
szarfa białe, 

6. P. Józefa Krzysztofowicza kl. kaszt. 
5 L „Gruzian-Princess* po Pfeil od Wie- 
Wau (68'/, kl.) kurt. biała, ręk. i czapka 
w ziel. paski, 


Po akcie poświęcenia hotelu, podejmowali 
właściciel i spółka bardzo liczne grono za- 
proszonych gości a najszczerszych przyjaciół 
przy wytwornem śniadaniu w nowo urządzo: 
nej sali restauracyjnej hotelu europejskiego. 
Podczas sutego śniadania wzniesiono prze- 
dewszystkiem toast na powodzenie nowej 
firmy, a następnie powszechnie szanowane- 
go i zaszezytnie znanego 4 prac zawodowych 
inżyniera-architekty p. Zygimunta Sułkowskie- 
go, który ze znanem powodzeniem jak wszy- 
stkie inne budowy i tę z ogólnym aplauzem 
przyprowadził do skutku. Do wczorajszych 
życzeń szczerze życzliwych i my przyłącza- 
my szczere staropolskie „Szczęść Boże“. 

Dziekanem wydziału prawnego na Uni- 
wersytecie lwowskim na rok 1895/96 wy- 
brany został wczoraj prof. dr. Stanisław 
Starzyński. 

Pogrzeb śp. dra Piotra Grossa od- 
był się dziś o godz. 4 po poł. z domu ża- 
łuby przy ul. Mikołaja, Kondukt poprzedzał 
wóz, na którym złożono mnóstwo wieńców : 
Od towarzyszy więz cennych, Tow, wzaj, 
ubezp. lwowskiej reprezentacji, bauku kra- 
jowego, Związku tow. gospodarczych, Rady 
m. Lwowa, banku kredytowego i w. i. Kon- 
dukt prowadził ks. are. Issakowiez. W po- 
grzebie wzięli udział posłowie sejmowi, 
przedstawiciele wszysikich instytucyj krajo- 
wych i liczna bardzo pnbhczność. Nad gro- 
bem imieniem kolegów sejmowych przemó- 
wił poseł Rayski. 


7. Por. Kundla wał. kaszt. 6 1. „Broisz* | (65 kl.) mundur, 


Z Izby sądowej. Skazanych w słyń 
nym procesie za zbrodnię morderstwa popel 
nionego wa wsi Prusach na karę śmierć! 
cesarz ułaskawił, a trybunał wymierzył ið 
karę, a to: Parańce Gnat 20 lat ciężkiego 
więzienia, głuchoniememu Pinkasowi Man: 
nowi 20 lat ciężkiego więzienia, a Eisigowi 
Essig karę dożywotniego ciężkiego wię” 
ziemia, 

W Drohowyżu odbył się dnia 27 do” 
roczny popis wychowańców tamtejszego Za- 
kładu skarbkowskiego. Na popis złożyły się 
wyłącznie produkcye wokalne i deklamacye 
i rozdanie nagród 
Przed południem popisywały się dziewczęta, 
zostające pod ki rownictwem i opieką sióst! 
Felicyanek, które zajmują się nie tylko nad- 
zorem, ale uauczają także I to tak teorety- 
cznie, jak i praktycznie, Uczennice robią 
bardzo dobre postępy, w pracach ich widać 
staranność, czystość i porządek. Później na- 
stąpiły produkcye chłopców, a popołudniu 
odbyły się próby marszu wojskowego, ro- 
bienie bronią i gimnastyka. Następnie popi- 
sjwały się jeszcze dziewczęta umiejętnościami 
praktycznemi, poczem goście, między który- 
mi znajdowali się ze Lwowa: ks. kanonik 
Lewicki i prof. Ciesielski, oprowadzani przes 


kuratora hr. Skarbka i dyrektora p. Stepka, | 


zwiedzali cały zakład, oglądali warsztaty, 
oddział starców i piękny park zakładowy. 
W sprawie huzarów z Bratkowic, zo- 
stających obecnie w aresztach sądu garni- 
zonowego w Przemyśln, telegrafowaliśmy 
przed czterema dniami do komendy korpu- 
śnej w Przemyślu z zapłaconą odpowiedzią 
z prośbą o wyjaśnienie, lecz niestety dotąd 
nie otrzymaliśmy żadnej odpowiedzi, Podo- 
bnie przytrafiło się redakcyi budapeszteń- 
skiego dziennika Pesti Naplo, który p'er- 
wotnie zwracał się do nas telegraficznie o 
wszelkie informacye, a gdy my, nie znając 
odpowiedzi od komendy korpuśnej, mogliśmy 
go poinformować tylko o historyi wypadku, 
wysłał ten dziennik swego współpracownika 
opatrzonego w pełnomocniatwo do Przemy- 
śla, ażeby tamże autentycznie dowiedział się 


najlepszym uczniom. 
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o losie oskarzonych huzarów z Rzeszowa. | 


Redaktor natychmiast po przybyciu udał 
się w Prz. myślu do mieszkania komendanta 
korpusu _Galgotzyego, który zamówił zgłasza” 
Jącego się, by za pół godziny jawił się w 
gmachu komendy korpuśnej. Tu oświadczył 
Galgotzy wysłannikowi pisma węgierskiego, 
w szorstkich wyrazach, w obecności dwóch 
innych oficerów, że pismo owo nie ma pra- 
wa mięszania sią w wewnętrzne sprawy 


wojskowe i odmówił wszelkich wyjaśnień. 


Pesti N.plo nazywa postępek komendanta 


korpusu Gulgotzyego „brakiem wychowania”. 


Ze swej strony dodajemy, że jeżeli władze 
wojskowe odmawiają wyjaśnień w sprawach 
tak bardzo, jak np. niniejsza, obchodzących 
cały ogół, muszą wziąć na siebie odpowie- 
dzialność za wszelkie pogłoski, kursujące 
wśród publiczności, jnkiegobykolwiek one 
były rodzaju, a które z natury rzeczy mu- 
szą i w prawie echem się odbić, 

Całą tą sprawą, a raczej tajemnicą, jẹ- 
ką jest osłonięta, publiczność jest bardzo 
rozgoryczoną. Dla uspokojenia opinii, prosi- 
liśmy naszego korespondenta s Przemyśla o 
nadesłanie nam możliwie naiszerszych wia- 
domości w tuj sprawie i temu udało się ze- 
brać następujące szózegóły, które nam Atiś 
przysyła : 

Uwięzionych w 
więzieniu jest trzydziestu, między tymi 3 
podoficerów. Zaraz po przywiezieniu ich do 
Przemyśla oddano jednego do szpitala, cho - 
rego, jak twierdzi, skątkiem znęcania się 
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szarfa ozarno-czerwono= 


po Oroszwar od Protekcya (67 kl.), kurtka| biała, 


og. kaszt 8 |.| nieb., ręk. złoto-żółte, cząp. czar. 


8. Maj. Ljubisie'a wał. krgn. 6 l. „Prä 
lat“ półkrwi (67 kl), kurtka nieb. w białe 
pasy, ręk. i czap. białe. 

9. P. Jana Mazewskiego ki. gn. 5 let. 
„Lithuania“ po Kalandor II od Metamorfosa 
(68*/ą kl.), kurt. amar., ręk. nieb., czapka 
czarna. 

10. Rtm, Fr. Michlstettera og. kaszt. 5 
l. „Ritter Pasman“ po Zsupan od Erzsike 
(73 kl), kurt. sreb.- pop., szwy i czapka 
GŁETWONE, 

11. Por. Rud. br. Pletrgera kl. gn. 6 
l. „Tuba“ (półkrwi) (71 kl.) kurt. w czerw. 
białe pasy, czap. czarna. 

12 Por. F. Proskowetza wał. gn. 6 L. 
„Caracalla“ po Vinea od Catania (66 kl), 
kurt, jasno nicb., żółte rek., czap. czarna. 

18. Por. Wiktora Radics'a wał, kaszt, 
5 |. „Hajdamaka* po Luuff:uer od Baja- 
derka (64'/, kl,), kurt. nieb., czpp. i szarfa 
czerwone. 

14. P. Fel. Scazighino og. kaszt, 4 |. 
„Puchner“ po Zsupan od Sugar-Plnm (61 
kl.) kurt. i czap. białe w czerw. paski. 

15. P. Wł Schindlera og. kaszt, 4 |. 
„Pirat* po Chislehurst od Menestho (61 kl.) i 

16. Tegoż kl. kaszt, 4 |. „Schneewit- 
chen“ po Doncaster od L'E-luir (661/, kl), 
kurt. zielona, ręk. i czap. czerw. 

14. Por. Kaz. Trzcińskiego kl pełnol. 
„Tary::* po Balvany od Tirza (67 kl.), mun- 
dur, Jasno-nieb, szarfa. 

18. Por. Fr. Weigla wał krgn. 5 letni 
„Iwan“ po Kolega od Czupiradłu (65'/3kl.), 
kurt, białe, ręk. i czap. żółte, 


Zz Huga br. Eltz'a wał. siwy 6 |. 
„Blinkhoolie* po Y. Blinkhoolie i 
(T2'/ą kl.) i eż, 

„4. Tegoż og. gn. 6 1. „Kohinoor“ ro 
Kaiser (półkrwi) (76!/, kL) kart, i zap. 
białe, czerw. szarfa. 

5. Por. Edw, Kollera wał, krgn. 6 1. 
„Selónan* po Vinea od Elfo (72'/, kl.) kurt, 
Jasno-nieb., ręk, i czapka białe, 

6. P. Konst, Korytowskiego og. gn. 51. 
nBorneo* po Vederemo ed Borealis (70 kl.) 
kurt karm., ręk, czar., czap, karm.-Czar, 

„7 Por. Miecz. Kozickiego kl. kaszt. 4 1. 
„Rogneda* po Kaiser od Carabella (68"/, kl.) 
kurt. czerw., czapka i szarfa białe, 

8. Rotm. hr. Józefa Koziebrodzkiego kl. 
kaszt. pełnol. „Combination“ po Cognac od 
Carnation (72'/, kl.) kurtka nieb., rękawy 
i czapka żółte 

9. P. Józefa Krzyszt fowicza wał. ómnog. 
4 |. „Tankred“ po Margier (półkrwi) (631/, 
kl.) kurt. biała, ręk. i csap. białe w ziel. 
paski, 

; |» SE RA Łukasiewicza kl. gn. 
pełnol. ascule* po Labao i 
Taa, by, p bancz (półkrwi) 

11. Tegoż wał, go. 5 1. „Kwestarz* po 
Praelat (półkrwi) (70 kl.) kurt. stalowo- 
popiel., ręk. i csap. białe, 

12. Roim. F. Michlstettera og. kasst 5 
l. „Ritter Pasman“ po Zsupan od Erzsike 
(72/4 kl.) kurt. scebrno-popiel., szwy i zap. 
czerw, 

13. P. Stan, Pieńczykowskiego og. gn. 
5 1. „Prezent“ po Osman (półkrwi) (761/, kl.) 
kurt. żółta, szarfa, wyłogi i ozap. nieb. 


14. Por. Rud. br. Pletzgera wał. krgn. 
4 l. „Mac-Kinley* po Insulaire od Lady 
Macduff (68'/, kl.) kurt. w oser. białe pa- 
ay, czapka czar. 

15. P. Feliksa Scazighiny og. kasst. 4 
l. „Damon* po Verneuil od Fóe (65 kl.) 
kurt. i ozap. białe w czerwone paski. 

16. P. Wład, Schindlera kl. kaszt. 6 1. 
nGretohen* po Kisbér- bosose od  Fohźsz 
(70 kl.) kurt. ziełona, ręk. i czap. czerw., 

17. Por. Henr. Stadlera kl. gn. pełnol. 
„Perła“ po Prince Giles the First (półkrwi) 


BIEG VI. 


Bieg myśliwski (Steeple-chase). Nagroda 
Towarzystwa 1.500 kor. (1,200 kor. pierw- 
szemu, 300 kor. drugiemu koniowi. 

Dla koni 4 letnich i starszych, urodzo- 
nych na kontynencie z wykluczeniem koni 
francuskich a bedących własnością członków 
galic. Towarzystwa chowu koni i wyścigów. 
Jeżdżą jedynie członkowie gal. Towarzystwa 
chowu koni w kolorach, Meta około 4.000 


m. Waga: 4 letnie 67'/, klgr,, 5 letnie|(791/, kl) k ę 
721/, klgr., 6 letnie i starsze 76*/, klgr, A urh, oge5w. popra, białe pasy, 
Klacze i wałachy 1'/, klgr. mniej. Za ka-| 18, Por. hr. Aleks. Wasilko-Berecki 


żde wygrane 1.800 kor. lub wyżej w je- 
dnym biegu 2*/, klgr. więcej. Konje które 
żadnego biegu gładkiego, 2 płotami lub 
przeszkodami nie wygrały 2*/, klgr, mniej, 
Wkładka 40 kor. p. o. p. Wszystkie wkład- 
ki do kasy Towarzystwa. 

1. Rotm. Brzozowskiego kl. kasst. 6 |. 
nAldona* po Alboin (półkrwi) (75 kl.) mun- 
dur, szarfa biała. 

2. Por. Gustawa br. Deckena wał. ga. 
4 l. „Matador“ po Faneur od Cygnet II. 


wał. gn. pełnol, „Landesńblich* (półkrwi) 
(75 kl.) kurt, żół., kołn., pas, wył., ręk. i 
guz. nieb, 

19. Por. Fr. Weigla og. gn. 5 l. „Ma- 
meluck* po Pancake od Mimosa (78'/ą kl.) 
kurt, biała, ręk. i ezapka żółte. 

20. Por. Jana Rheina Wolbeck wał. gn. 
pełnol. „Wolfsberg“ po Wolfsberg od Litte 
(77'j; kl.) mundur, szarfa niebieska. 
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GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 29 Czerwca 1895. Nr. 178 


mad nim wachmistrza Dioszegi. Śledztwo |skiego, zamianowany był jeszcze pana 
przeciągsło się dość długo, a to z tego po- gun* p. Schindlera, ale, że p. Sehinć z 
wodu, że wszyscy obwinieni mówią tylko |swego konia wycofał, więc oba konie mę 
po węgiersku (dwóch między nimi jest Sło-|stajni chorzelowskiej obiegły r pro 
Waków), a z audytorów, stacyonowanych w|gramu metę I wzięły nagrodę Sa oroni 
Przemyślu żaden nie włada językiem wę-| _ Trzeci bieg przedstawiał 0 LET: wi 
Kierskim ; dotąd więc używano pośrednictwa jcaj zainteresowania, Do startu aj 
dawacza. Obecnie jednak sprowadzono z|3 letnie klacze A o Pii Grelsta, 
Wiednia audytora znającego język wegier- } „Perhaps“ Pp. ai a aye ows Ai (se; 
ski: sprawa zatem postępuje raźniej i do-|nior/ „Zazula Pine ke dyr 
kladne śledztwo z 13 obwinionymi już prze-|br. Stam, PRA iego 1 p b EA b $ 
prowadzone; zawsze jednak rzecz cuła prze- Tarnowskiego. t. PStarnia ar Pi Ha 
szałem, to sprawa tak się przedstawia, iż |konie z pod „Hugom* (pod Kotem, 
W najgorszym razie dwaj lub trzej najwyżej PROW s% ziwoddictya odebrała jej 
z oskarzonych mogliby być skazani na Śmierć jale wkrótce prre Ibbetem) i z Tati 
i to przez powiessouie. (s.) jn Zazula N sole cabiccaica ża od 
Do Pragi mają w pierwszych a p t-Oib iN rip bosa Eut 
lipca na wystawę etnograficzną przybyć | auStT. è Yyy ż 1 
liczni uczestnicy z Rosyi, a mianowicie lu- |gom RA Arauan ae 
dzie fachowi, jakoteż wybitniejsze ty zg Paor płacił 1i JĄ s'at. - 
zi sera RAR 5 osie $ 5 W biegu czwartym nagrodę 1000 ko- 
Babli = zs sł TA ary paca 
ęputacyc urzędników kolejowych |rolatek" p. Schiociorar bijge siyerkheza" 
mamn czej AT ber. w Wiśn oi; Sntębiny ba adnego. piłka. Trae 
nistrowie Kielmausegg i kierownik minister- j| cię była n ki 5 TAR bez * miejsca, 
stwa Wittek. Doputacyć wręczyła im rezo- jp. Mazews Bait h zł. za 5 zł ) 
lu uchwałoną na ogólnym zjeździo urzę- Totalizator pła pr II klas “4000 ko- 
dolkó! kolejowych. Ministrowie przyrzekii Nagroda rządowa 1. y FU0U 
A A poparcie ron przypadła stajni hr. Tarnowskiego, 
urzędni > 


jego bowiem konie „Szlachcianka* (pod 
SEN Hespem) pierwsza a „Telimena* druga 
Sztuki piękne. 


rzyszły do mety, zabawiająe się po dro- 
pe” abym przeciwnikami „Litą* p. 
Potockiego i „Arown-ehiid” p. Krzyszto- 

Z teatru. Z powodu lekkiej niedyspo- 
zycyi p. Modrzejewskiej w miejsce zapowie” 
dzianej na wczoruj komedyi „Nasi najser- 


fowieza. Totalizator płacił tylko 6 zł. za 
deczniejasi* odegrano „Madame sans géne". 


zł., tak zwycięstwo „Szlachcianki* by- 
* W konserwatoryum mazycznem |? 


kołtowskiego biegu myśliwskiego 
R <A 1000 koron, z metą 3200 m., 


ło dla wszystkich pewnem. 
konkure | stanęło aż 10 zapaśników, wśród nich 
[i 


lwowski dbył się onegdaj > Damonie* p. Scazighi- 
kc mei, do publicznego u- ]P: o ay iehstetter na „Ritter: Pasma- 
biegania się o nagrodę w obec osły = - nie*. Między nimi miało się rozstrzygnąć 
remo przewodniczył prezes dr. Jan y zwycięstwo „Ritter-Passman“ ogromnie 


kowski, a do którego należeli profesorowie 
konserwatoryum z dyr. p. Schworzem. dalej 
delegaci Wydz. kraj. pp. Andrzejowski, dr. 
Kadyj, radca Malinowski i dr. Pisarski i 44by ucieczkę i 
snawcy radda Jarosiewicz, dr. Szulisławski a diat wawrzyny. W pościg za nim z 
i p. Meliński. Konkurs rozpoczęli uczniowie zapaśników skoczył tylko jeden 
panny Gąsiorowska i Bandrowaka i pp. Pn- “Dämon” ufny w żelazną swoją wytrwa- 
likowski, Poliński i Moszyński (u klasy jy ść Raz okrążyli tor cały wokoło, a 
prof Śladka) odegraniem hors concours |- “dział się między nimi nie zmniej- 
kwintetu O-moll Mozarta, za co odebrali za” zyl | 
ułażone oklaski. Nastąpiły popisy 1 klasy Pewny zwycięstwa „Ritter-Pasman* 
prof, Wszelaczyńskiego prodnkowały się pan- oczął mniej szybkim dążyć ku mecie 


ny Rechen, Nuzikowska, pł zła jotem, z czego korzystając zażarty prze 
z klasy ' 


tym sposobem wielką przewagę nad in- 
nymi, a Zro 


ska Julia, Bujak i Ae, l Irena Bohu ciwnik, miarowem W tn Kee się 
Wysockiego panny Gartner * | przybliżać, aż wreszcie nieopodal mety 
pa: 4x prof. Wolfstuhla uczniowie zę | ze zajadłej, na czoło biegnących 


rzedostatniego kursu, a miedzy nimi panos) yskoczył. Rozpaczliwymi kilku susami 
Kamila Gęalorowska i pP Agia Roe przeciwnika podrażniony „Rit- 
Tbop. Po skcńczonych popisach zek tat Pasman“, i byłby go prześcignął raz 
Owądzenie jury, Które przyznało nasiępująo€ | m,ory niechybnie, ale niestety meta już 
nagrody. była za blisko i „Diimon* pozostał zwy- 
i cięzeą. Trzecim był „Kwestarz“ p. Łu- 
ZZ kasiewieza. Totalizator płacił 7 za 5_ zł. 
š : Tak skończył się dzień pierwszy 
Meeting lwowski. meetingu lwowskiego, Ja: WA s 
R wszystkich bardzo dobre wrażenie, gdy 
2 j ieg był nadzwyczaj gład- 
sh pierwszy 27. czerwca.) cały jego przebieg był 
(Dzień Eno ua tor cetnerowski,|ki, spokojny, szczęśliwy, a mimo to 
Gdy w dpi deszczyk i to — byćj barwny i zajmujący. Nawet niebo w dru 
padał drobn rzyczyną, że pierwszy | giej połowie wyścigów się wypogodziło, 
może — było p mectingu cieszył się pozwalając uczestnikom wyścigów przed 
dzień lwowskiego foi widzów. Nawet |powrotem do domu wstąpić na „Podwie- 
Bie zbyt dla członków klubu, Zazwyczaj |czorek* — o którym piszemy na innem 
ah wczoraj mieściła małą tylko |miejscu. 
garstk osób. Sportemeni jedynie stawili! 
się w komplecie. - wiola t bardzo A 3 A 
i jast było i wiele i bar ; 
dobrych Sprawdzić było minh że z go Ostatnie wiadomosci. 
cie torze lwowskim pojawi»* ' I 
aym eee let sj klasy, a więc, że isto- Z Wiednia piszą nam: Onegdajsze 
tni Hy wyć u nas podnosi się I Wy- przemówienia w Radzie pąńst. prezesa 
daje z n rezultaty, a to przecież jest|Koła polskiego p. Zaleskiego w 
ostatni = wyścigó*. czasie dyskusyi nad prowizoryam bu- 
> im cele ierwszym biegu stanęły do| gżetowem, aczkolwiek może zanadto 
Ę araz E dobre konie, jak „Fred* hr. |dyplomatyczne co do formy, zawierało 
po ta kiego „Tajtok“ p. Goista, „Vo-|dwa punkty wytyczre. Pierwszy, Że 
AWordga x nghiny. „Gretchen* P: j Koło ubolewa nad zerwaniem koalicyi ; 
Bah: "Tievit* p. Trzcińskiego i|a drugi, że zgodzić się nie może, „aby 
ni indlera, Marquise" p. Fibicha. Póno- |rząd prowizoryczny był „czemś więcej 
= di r MA odk była nagroda hono- j| niż tem, ozem ma być istotnie. Ztąd 
ie jeździ pe rzez br. M. Potocka. | wynika konkluzya, że Koło polskie, nie 
Bieg esekien 'ajtek* pod por. Uul- | mogłoby się zgodzić z taką polityką 
Sos Pis rzed ostatnim skrętem „Gret- | ministra hr. Kilmansegga, którgbyy p 
chen” od właścicielem wysunęła się na | czemkolwieX wykroczyła po f R an 
czoło n r aba lekko przyszła dw mety. |ge prowizorycznego rządu, — EPE 
bijąc „Tajtka* o kilka długości. Trze- |ząś przestroga, żeby ugeri p oki 
cim dobrym był „Fred“ pod właścicie-|nych przez lewicę niemiecką w OS m 
lam. Fotalizator płacił 11 za 5 zł. hr. Kilmannsegga zbytnio nieprze 
Następny bieg Count Alfred Potocki | nial... 
Memoriał at dob „A. gra- z 
jącym przy totalizatorze, — totalizator Pa A 
kpl nie funkcyonował. Był to bie Staroczeska Politik donosi, że dep. 
air d 7 3 i do Pragi 
dwulatków, do którego wprawdzie prócz | Herold udał się z Wiednia do Pragi, 


„Pogody“ i „Zawadyaki* hr. Tarnow- |aby mlodoozeski komitet wykonawczy 


a = = = M r 
a aa 


Grand Hotel National, Wien 


poinformować o sytnaoyi i otrzymać dnioze ustawy państwa. Gdy nastąpi 
instrukcye dla klubu młodoczeskiego w ostateczne ustalenie się stosunków, Sło- 
Radzie państwa, okazuje się bowiem |weńcy wydadzą o niem swoją opinię i 


możliwość zbliżenia Czechów do Koła| według niej szukać będą związków i 


polskiego i klubu Hohenwarta. 


c } W klu- 
bie młodoczeskim toczyły się narady 


j zbliżeń. Tymozasem będą Słoweńcy u- 
| trzymywać jak najlepsze stosunki z tym 


bardzo burzliwe. Skrajna frakcya, jak | parlamentarnym związkiem, do którego 


Waszaty i t. p. lżyli kolegów, którzy 
za umiarkowaniem albo 


przemawiali 


| dotychczas należeli. Mowca oświadcza, 
że nie będzie czynił trudności uchwa- 


wyczekiwaniem. Zanim młodoczeski ko- |leniu preliminarza. 


mitet wykonawczy powziął decyzyę, 
narzuciły się Narodni Listy z katego- 
rycznym nakazem, aby klub młodocze- 
ski najsarowszą opozycyą począł 
Jak z telegramów widzimy, oczajdu- 
szowski ten ukaz zwyciężył w klubie 
młodoczeskim, 


Cavalotti oświadcza w dzienniku 
Don Chisciotte, że sprawę, poruszoną 
swemi publikacyami, odda pod decyzyę 
sądów. 


Nowy gabinet angielski powitano 
w całej Earopie bardzo serdecznie, ja- 
ko zapowiedź, że się skończy oboesowa 
w sprawach zagranicznych, pozbawio- 
na wszelkiego systemu polityka libera- 
łów. Wszędzie są pewni, ża Salisbury 
nie dopuści, aby sprawy wschodnie za- 
mieniły się w żagiew polityczną, któ- 
raby niezmierne objęła obszary, i była 
tylko Rosyi na rękę. Wiadomo, że w 
jednym względzie wszystkie gabinety 
angielskie trzymają się zasady nieza- 
wierania formalnych przymierzy; uwą- 
żają jednak za pewne, źe o ile ta za- 
sada pozwala, Anglia teraz zbliży się 
do Niemiec, Włoch i Austryi, Berliński 
korespondent Słandarda sądzi, że za. 
wiązane zostaną bardzo bliskie stosunki 
między Niemcami, Anglią i Japonią, i 
że zapewne, dla zasząchowanią Rosyi 
i Francyi przyłączą się do grapy Stany 
Zjednoczone, 


Rada państwą. 


(Tęlegr. „Gaz. Nar.s) 


Wiedeń d. 28. czerwca. 
Na wczorajszem posiedzeniu [Izby 
posłów p. Steiner wniósł, aby zawe- 
zwać rząd do użycia zwyżek komula- 
tywnych kas sierocińskich w granicach 


możliwości, a dotychczasowych premij 
ga odkrycie przekroczenia skarbowego 


w zupełności, na odpowiadające dzisiej- 
szym stosunkom uregulowanie pensyj 
dla wdów i sierót po urzędnikach pań- 
stwowych. 

Izba przystąpiła do rozprawy budże- 
towej. Do głosu w dyskusyi ogólnej 
zapisało się 18 mowoów contra, 15 pro, 

P. Scheicher ubolewał nad spó- 
źnionem załatwieniem budżetu, omawia 
reformą wyborczą i zaleca system wy- 
borczy według grup zawodowych, który 
byłby jedynie słąszną i sprawiedliw 
repregentacyą interesów, Mowca żąda 
utworzenia lab włościańskich i wolne» 
go prawa polowania ; skarży się, że nic 
się nie czyni dla drobnych przemysłow- 
eów i robotników ; wskazuje na smutne 
położenie licznych proboszczów i wiką- 
rych i czyni uwagę, że Kościół w Au- 
stryi nie potrzebowałby woale wspar- 
"FB gdyby państwo zwróciło mu wszyst- 

©, 
zabrało, 

Mowca nalega na wydanie pragma- 
tyki służbowej dla ać e r aa je 
się przeciwko reskryptom szkolnym hr. 
Thana, które zdaniem mowcy przyczy- 
niać się jedynie będą do wytwarzania 
obłudy. Mowoa występuje wreszcie 
przeciwko korrup i wyraża ubolewa- 
nie, że nawet brewiarze dla księży 
muszą być ostemplowane. W końcu dwu- 
godzinnej swojej mowy zwraca mowca 
uwagę na to, że czas juž stawić czoło 
grożącej zgubie. Do tego potrzeba so- 
cyalno-politycznego programa, nowych 
ludzi i nowych duchów, któreby dąży- 
ły do systematycznej reformy. 

P. Ferjancicz omawia szczegó 
łowo historyę koalicyi. Główną przy- 
ozyną katastrofy było to, iż sądzono, 
że można wywiązać się z wielkich za- 
dań, nie dotykając politycznych, reli- 
gijnych i narodowych kwestyj. Mowoa 
zauważa, że hyó może, iż w Austryi 
nie można się będzie obejść bez koali- 
oyi, ponieważ nie ma partyi, któraby 
mogła zapanować nad innemi. Tylko 
taka jednak koalicya jest możliwa, któ- 
ra bezwzględnie będzie uznawała gasa- 


a 
„rozsadzeniem*  Przedlitawii skończył 


co mu w niesprawiedliwy sposóbjpięó minut przed 


P.Szwarz oświadcza, że wynik 
dyskusyi nad prowizoryam badżetowem 
okasi it tylko młodoczesi wytrwali 
w opozycyi. Tłómaczy się to przeci- 
wieństwem rządu do dążeń ludu oze- 
skiego, jakie się objawia w centraliza- 
oyi władzy administracyjnej oraz w 
stanowisku rządu wobec kwestyi języ- 
kowej. Dopóki te przeciwieństwa istnie- 
ją, młodoczesi wytrwają w opozycyi. 
Od obecnego rządu nie można ooczeki- 
wać zwrotu i dlatego partya młodocze- 
ska głosować będzie przeciwko budże- 
towi, 

Rumun Wasilko omawiał najpierw 
żądania Ramunów go do utworzenia 
rumuńskiego gimnazyum na Bukowi- 
nie, albo urządzenia paralelnych klas 
z językiem wykładowym rumuńskim 
w gimnazyum w Czerniowcach. Mówił 
następnie o udziale rumuńskich stu- 
dentów w kongresie w Constanza. Pro- 
fesorowie czerniowieckiego uniwersgy- 
tetu są z wyjątkiem profesorów teo- 
logi największymi nieprzyjaciółmi Ru- 
munii. Dyskredytują oni Rumunów i 
ioh prześladują. Jest to smutnem, je- 
żeli nauka używana jest do polity- 
oznych agitacyj. Minister spraw we- 
wnętrznych, który długo mieszkał w 
Czerniowoach, będzie najlepiej wie- 
dział, czy zarzut irredentyzmu czynio- 
ny Rumunom jest uzasadniony. Bako- 
wina jest w ohydny sposób wyzyski- 
wanę przez rozmaitych „rycerzy prze- 
mysłu*, którzy Już w żadnym kraju 
niczego nie mają do szukania i sja- 
wiają się w Bukowinie, chcąc tam od- 
grywać jakąś rolę, Bukowina jest naj- 
wdzięczniejszem polem dla takich poli- 

oznych komedyantów, Przed kilku 
laty powstało w Galicyi pewne stowa- 
rzyszenie kredytowe, które nasłało na 
Bukowinę agentów i ci wyłudzali u lu- 
dności fundusze dozwolonemi i niedo- 
awolenemi środkami, 

Zanim jednak jeden choóby interes 
kredytowy zawarty został, stowarzysze- 
nie zlikwidowało, a po liwidacyi spadły 
na ludność bukowińską ogromne cięża- 
ry, które teraz drogą egzekucyjną są 
ściągane. Jak mogą podobne bandy fi 
nansowe operować pod okiem rządu? 
Czyż nie było rzeczą ministra sprzwje- 
dliwości zastosować tu $. 197 ust. kar- 
nej. Mowoą omawiał dalej, żądanie 
Bukowiny co do lepszego połączenia 
kolejowego z Wiedniem i zakończył 
swą mowę, żę sa przejściem do specy- 
alnej debaty nad budżetem będzie gło- 
sowąó nie tylko z obowiązku karności 
kląbowaj, ale także jako Rumun. Ru- 
muni bowiem są wiernymi i pełnymi 
poświęcenia obywatelami państwa. 

„Antysemitą Steiner (contra) oma- 
wiał tą seme tematy, co Scheicher. 

P. Weber z Morawy (pro) mówił 
w = ję humorystyczny i wywoływał 
olągłą wesołość, Koalioya nicby prae- 
ciwko temų nie była miała, gdyby 
dzisiejszy budżet jeszcze 31 grudnia, 
północą był zała- 
twiony. W koalicyi fangowało mini- 
sterstwo jako konduktor. Wołało ono: 
vorne fertig, rückwärts fertig, abfahren I 
Dzisiejsi żydzi liberali są godnymi na- 
stąpoami żydów z Egipto, którzy Egip- 
cyan obkradali. Dawniej mówili ot li- 
berali: nie ma Boga, -— dmiś stają się 
nawet ultramontanami i wołają pomo- 
Gy papieża. Ojciec św. jednak dał im 
sprawiedliwą odpowiedź : apage satanas ! 
Porównywał w końou mowca majątki 
kościelne a majątkami żydów. 

Młodoczech dr. Gregr mówił prze- 
oiw centralizacyi. Najważniejszem aa- 
deniem centralistycznej organizacyi jest 
uzyskanie hegemonii jednej narodowo- 
šoi nad innemi, a dalej uciemiężanie 
narodowości drugich. Systemu centrali- 
stycznego nie można inaczej utrzymać 
w sile, jak tylko przy pomocy KW 
więzienia. Również z gospodarczo eko- 
nomioznych względów oentralizm jest 
szkodliwy, ponieważ jest systemem 
wyzyska krajów i ich ludności. Mo- 
wos przemawiał za ugodą między Cze- 

i a Niemcami na zasadzie su- 
pełnego narodowościowego równoupra- 
wnienia i zakończył swoją mową tem, 
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że Austrya albo będzie federalistyczną 


albo istnieć przestanie. 


Telegraray". 


Wiedeń d. 25. czerwca. 
Cesarz przyjmował wozoraj deputa- 
cyę Rusinów pod przewodnictwem p. 
Barwińskiego, która dziękowała monar- 
sze za sankcyonowanie ustawy sejmo- 
wej, przemieniającej ruskie paralelki w 
Przemyślu na samojstne gimnazyum 
ruskie. Cesarz oświadczył, że dobro 
Rusinów i ich rozwój oywilizacyjny le- 
ży mu bardzo na sercu i że niebawem 
utworzone zostanie także samoistne 
gimnazyum ruskie z paralelek w Ko- 
łomyi. 
Wiedeń 28 czerwca. 
Docent prywatny na uniwersytecie 
Jagiellońskim dr. Adolf Bek zamiano- 
wany został nadzwyczajnym profesorem 
fizyki na uniwersytecie we Lwowie. 
Wieden 28 czerwca, 
Minister Gołuchowski uda się do Pe- 
sztu na otwarcie jesiennej sesyi węgier- 
skiego sejmu. 
Budapeszt d. 28. czerwca. 


Cesarz zamianował na propozycyę| sł 


Banffyego ozterech liberałów członkami 
Izby wyższej. 
Lublana d. 28. czerwca. 

W St. Veit, niedaleko Lublany, dało 
się czuć silne trzęsienie ziemi. 

Berlin d. 28. czerwca. 

W Poznaniu zebrała się onegdaj 
komisya kolonizacyjna na konferenoyę, 
na którą z Berlina kilku wyższych u- 
rzędników ministerstw skarbu i rolnio- 
twa przybyło, a z Gdańska naczelny 
prezydent rejencyi zachodnio-pruskiej 
Gossler. 

Krewzztg. ogłasza pismo księcia Fry- 
dryka Sohönburga (z dawnych dyna- 
stów) z Wiednia, w którym książę po- 
twierdza, że przeszedł na katolicyzm, 
o czem też swego miejscowego pastora 
ewangielickiego i rodzinę swoją zawia- 
domił 

Berlin d. 28. orerwca. 

„Biuro Wolffa" zapewnia na mocy 
autentycznego doniesienia, że pogłoski 
o spisku w szkole kadetów w Konstan- 
tynopolu, są zmyślono, a nawet wręcz 
mieszne dla każdego, kto wie, jaka 
panuje karność w tej na sposób nie 
miecki urządzonej szkole i jakim da- 
chem pała młodzież tego zakładu. 

Sofia d. 28. czerwca. 

Komitet macedoński udał się do 
Ignatiewa do Petersburga telegrafem 
z prośbą, aby wyjednał pomoo Rosyi 
dla powstania macedońskiego. 

Belgrad d. 28. czerwca, 

Driennik urzędowy nazywa donie- 
sienia o powstaniu w Macedonii nie- 
prawdziwemi. 

Kolonia d. 28. ozerwca. 

Köln. Ztg. pisze, że powstanie ma- 
oedońskie zainscenowane zostało przez 
Bułgaryę. Jeżeli tak dalej pójdzie, rząd 
bułgarski nie będzie mógł oprzeć się 
prądowi ludności i będzie musiał wy- 
ruszyć przeciwko Taroyi. 

Sofia d. 28. czerwca. 

Dziś wyjeżdża deputacga, aby zło- 
żyć wieniec na grobie cara Aleksan- 
dra III. 

Sofla 28 czerwca. 

Agence Ba'canique przestrzega przed 
wszelką agitacyą w kwestyi macedoń- 
skiej. Są to tylko wołania na alarm Stam- 
bułowa w celach politycznych. 

Konstantynopol 25 czerwca. 

Urzędownie zapewniają wszelkim roz- 
ruchom w Macedonii. Wszystkie donie- 
sienia o skonsygnowaniu wojsk są nie- 
prawdziwe. 

Londyn d. 28. czerwca. 

W Izbie parów zapowiedział lord 
Salisbury rozwiązanie parlamentu. 


Londyn d. 27. ozerwca. 

Austryncka eskadra, wracając z Ki- 
lonii, zawinęła wezoraj rano do portu 
tutejszego. Przyjęto ją bardzo sympa- 
tycznie. Komendant portu dał wozoraj 
obiad dla oficerów austryackich, jatro 
zaś dają oficerowie angielscy Śniadanie 
na cześć oficerów austryackich. Eskadra 
zabawi tu trzy lub oztery dni. 


Wiadomości giałdawę. 


Wiedeń d. 25. czerwca. 
(Telegram Gas. Nar.) 
~ Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 40612, wemierski bank kredytowy 
4587:50, anglobank 173-50, landerbauk 252 SU, ko- 
leje państwowe 440-715, lombardy 111-12, elbetha 
29675, akcyo .ytoniowe 23450, alpiny 9620, 
renta majcw". 10110, węg. ronta złota 
węgiersk. enta koronna —'—, austr, renta ko- 


ronna 9945, losy tureckie 8275, unionbank 
345 50, marki ——, ruble —* —, 
Berliin d. 25. czerwca 
(Telegram Gas. Nar.) 

Wezoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 25160 (50629), lombardy 47— (11159), 
węgierska renta złota 103-70 (14555), węg. renta 
koronna —'— (——). Cyfry podane w nawiae 


sie ia) oznaczają porównawczy kures wiedońaki 
ts Wiener- Pariät 


Frankfurt d. 28. czerwca. 
(Telegram Gas. Nar). 
Wozorajsza giełda wieczorna: Kredyty 384037 


(40593), lombardy 96-37 (111-8%), węg. renta 
ota di (——) węgierska rants koronowa 
== (——) 

nnn 0 


Przyjochaii do Lwowa 
dnia 28. czerwca. 


Hotel Zorśa. W. Kownacka z Świtażo- 
wa, M. Krajewska z Rymanowa, St, Homo- 
lacs z Krakowa, O. hr. Potocki z Maryam- 
pola, S. Dunin Kęplicz z  Miketyniec, KE. 
Babecki z Bratkowic, K. Siwicki z Cienia- 
wy, dr, K. Lenartowicz z Kamionki, F: br. 
Chowiński z Berna, E. Dewopioki z Wie 
dnia, Wł. Strohschneider s Jarosławia. 


wadesłzno. 


TUM ELY 
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Za tę rmtryba *rdelrer s 


Henneberg - Seide. 


— nur ścht, wenn direkt ab meinen Fabriken 
bezogen, — schwarz, wejss und farbig, 
von 35 kr. bis fl. 14-65 p. Meter — glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 
240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, 
Dessins etc.) porto- und steuerfrei ins Haus 
Muster umgehend. Doppelies Briefporto nach 
der Schweiz. 


Seiden-fabriken G. Henneberg 
(k. u. k. Hof.), Zürich 


Objawszy z dniem 1 stycznia 1895 
we wlasny zarząd 


ROTEL EUROPEJSKI 


(we Lwowie plac Maryacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia- 
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


We Lwowie 1. stycznia 1895, 


Z wysokim poważaniem 


Albert Szkowron i Sp. 


właść. Hotelu Eurepejsklege 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Hotel Erzherzog Cari 


Kartnerstrasso, Wien. I. Ranges. 


Zupełnie odnowione, 2 oświetleniem 
elektrycznem, wspaniałe sale restauracyj- 
ne i jadalne, chambres particulićres, kę- 

iele, telefon, całe arządzenie z wszel- 
kim komfortem. 


Pokoje od 150 zł. wyżej. 


Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, 
stare wins w najlepszych gatunkach, 
szwechaeki i piizneński leżak, najlepsza 
usługa przy umiarkowanych cenach. 
Odwiedzamy osobliwie przez towarzystwo polskie 


GTW rraborstrasse. : 
Pys ) bA TARA NEJ światła i 
Naj i ki hotel wiedeński, w którym nie liczy się swiat 
ZO ER AREA | owania Kąpiele, telegraf i telefon. Stucye kolejowe 
i stacya okrętów parowych w najbliżezem pobliżu Wrazie dłuższego pobytu cena 
wedle umowy. Ou parle toute8 les langues modernes. 


| FRANCISZEK JAN KWIZDA 3 ałote 15 srebrnych 


ZZ medali, 12 dyplomó 


uznania i listów 
pochwalmych. 


Karty podróżne do Ameryki północn. 
dostarcza 6756 

: NIEDERLANDZK0-AMERYKAŃSKIE 
xas] TOWARZYSTWO ZEGLUGI PAROWEJ 


Najnowsze 


TpARASOLKI 


; P 5 F. M. Mayer, właściciel. - lu - kornenbuyski proszek dyetetycany środek dla koni, | 
n i A. Harhammer, dyrektor yer, E RWIZDY bydła i owiec. Cena pudełka 70 ct. Ya pudełka 35 ct. 4 1. Kolowratring 9. z 4 
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JAKÓB SPRECHER | SPÓŁKA —, 

poleca najprzedniejsze rosolisy, likiery, sławne wódki 

polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż 1 zagraniczne, 
koniak, śliwowieę itd. 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i 


Patentowane bandaże z gumy 
(Patent Kwizda). 6816 
Patentowane bandaże sporządzane bywają w kolorach sza- 
m, czarnym, bronzowym i białym, mianowicie na lewe 
i prawe nogi. Na pęcinę u koni, mierzoną w miejseu a a, 
objętości 20—22 em, na wielkości nr. 1. 


l 2 


Ciągnienie 1. lipca 1895. Główna wygrana 20.000 złr. 


LOSY MIASTA WIEDNIA 


Ciągnienie 15. lipca 1895. Główna wygrana złr. 200.000. 


Promesy na ostatnie losy po ałr. 4755. 


FARBY, 


CET d rE f 


- 24—27 s " sj i Kupujemy i s dai i ; . 
t jej 1. - 3 praedsjemy listy zastawne, nkcye, priorytety, w ogóle 
| oleca 1k h 1 b l t y g e 31—80 y „A wszystkie papiery wśrtościow ) pni b cenach. — Z i 
i p a o Q a s0 U n S Çena patent a El hanada? szarym P TLOBCIOWA po najp rzystępniejszych cenach. Zlecenia 


z prowincyi usk 


najstarszy dla Galicyi i Bukowiny 
SKŁAD FIRMY HANDLOWEJ 


vteczniamy bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi. 
1964 kolorze za sztukę nr. 1 zł. 250, — nr. 2 y a jakiejkolwiek prowizy 
zł. 270, — nr. 3 zł. 2-90, — nr. 4 zł. 3:30. Ce- | 


na bandaży w czarnym, bronzowym i białym ko- 


100/,„, do celów leczniczych. 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 
Składy dla miasta Lwowa: 


| TA = czorr ulica Kopernika 1. 9, w handlu wgo E. Riedla plac Założony | lorze każdej EA . FSE o 20 ct, drożej | ZES Schellenberg i Kreyser 
| we Lwowie, Zdłkieysła 2 Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 1853. asie Troi KODAK 


wów, plac Halicki 1. 1. 
założonej w r. 1543. Lwów, pla 


| ulica Karola Ludwika 1. 8. 


Najmniejsza 


książeczka do nabożeństwa 


wyszła świeżo nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WŁAD. MIEKOWSKIEGO 


w Krakowie 


pod tytułem: Książeczka miniaturo- 
wa, czyli Krótki zbiorek modlitw, 
ułożył 8. B. 

Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 
drukowana na najpiękniejszym  welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł-, 
nie nowemi czcionkami, z obwódką różo- 
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan- 
cko w miękką skórę, brzegi złote a pod 
niemi pasowe. 

Cena egzemplarza: 3, 4 I 5 koron, sto- 
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo- 
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et. 


RR RAR wumnamnn 


Łatwy zarobek 


a nawet stalą placę 
uzyskać może każdy, ktoby się zechciał 
| gorliwie zająć rozsprzedażą moich ksią- 
żeczek losowye 6921 


Wechselhaus H. Fuchs, 
Budapest. Kecskemótergasse 1. 


Dom założony w r. 1866. 


1892 

WŁASNEGO 

CHowu 
ioatarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
yo 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
< tego 2 litry opłat. za wysłaniem 96 cent 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamek 

Golitsch przy Głonobitz. Styryi 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyraza. 


UCHENKI NAFTOWE (niedymiące, 
pod gwarancyą) po złr. 1:80, 2775 i 


WE TIY pozwoliło Paniom 
WN składać państwowy egzamin z rachun- 


3775, Łyżwy na kółkach po złr. 6:50, po- kowości. Panie, Panów do egzaminu prak: 
leca Piotr Chrzastowski, handel że a- tycznie buchhalteryę wyucza urzędnik ban- 
zny we Lwowie plac Kapitulny 1 (naprze- kowy. Honoraryum umiarkowane. Adre8: 


ciw katedry). 


KAAT co tydzień świeże przesyłki 
otrzymują z fabryk krajowych i an- 
gielskich S. Gabriel & J. Chlebownik, 
we Lwowie, plac Halicki 1. 3. Filia: ulica 
Halicka 1. 4. 61 


Za 2 zł przerabiam, każde najmo- 

« eniej zbite materace (3 po- 
duszki). Stare kołdry przyjmuję do pokry-| 
cia, drelichy i wełniane atłasy, poleca naj- 
taniej Jozet Schuster, Lwów, Kopernika 7. 


p° WSPÓLNEJ EDUKACYI poszukuje 
się chłopczyka lub dziewczynkę 7 dol 
8-letnią, z domu inteligentnego, do chłop-| 
czyka | dziewczynki 7 i 8 lat. Najstaran- 
niejsze wychowanie i nauke, najtroskliw- 
szą opiekę zapewnia się. Bona Niemka i 
nauczyciel ludowy miejscowy będą kształ- 
cić. Wieś położona w zdrowej i ładnej 
okolicy. Opłata miesięczna 15 złr. Umowa 
na 3 lata. Adres: Masław Grzybowski, 


Buchowice o. p. Mościska. 823 
|| J]YSTARCZY jeden obiad zjeść, aby 
„ Się przekonać, że nie ma lepszej ku- 
ehni we Lwowie, jak przy ulicy Brajerow | 
skiej róg Podlewskiego 9, przedtem Mic- 
kiewicza 6, 803 
"SKIE MORSKIE OKO, kąpiele 
stawowe za dworcem kolei elektrycznej, | 
Dla Pań od 10 rano do 1 w południe, re- 
szta dnia dla Panów. Od św. Jana otwar- 
te. Urządzono tylko dla ohrześcian 
Bilety w handlu maszyn w hotelu Żorża, 
lub na miejscu, Józef Iwanicki. 824 


„Rachunkowość“ poste restante Lwów. 


N UCZA OrELKA posiadająca grunto- 
IW wnie przedmioty szkolne, udzielająca 
język francuski, z dobrą muzyka, poszuku* 
je miejzca w prywatnym domu; wyjecha- 
łaby akże na czas wakacyj. Informacyi 
udzieli Administracya „Gazety Narodowej“. 


MIŁODA BUCHALTERKA władająca 
(IR językiem niemieckim znajdzie zaraz 
umieszczenie przez Biuro Bodyńskiej, Ry- 

833 


uek 29, Lwów. 


MLSZEWSKIEGO Biuro gazet i ogło- 
U szeń, Lwów ulica Kilińskiego 2, pole- 
ca wszystkie czasopisma europejskie. 


[PRZEŚLICZNE PORTRETY wykonuję 
podług fotografii po 4 złr. z dołu. Pro- 
szę o poparcie.  Dałewski, Kraków, re- 
stante. 


HANDLU Albina Soleckiego, ulica 

Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to- 
wary korzenne i mączne, Najlepsze masło 
deserowe. 600 


p REMTOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 


LJ 
Czereśnie 
na kompoty w 5-kilowych koszykach po 
złr. 1:60; wiśnie na kompoty, wielkie 
hiszpańskie, dtto po złr. 1°80, rozsyła za 
pobraniem pocztowem Munk Gabor, Gross- 
Wardein, Węgry. 


Bryndza górska 


świeża, od 1. maja, paczka lub faska 5 kilo 


TORY na wałkach samoczynnych, płó- 
cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 
A. Krzysztofowicz, Lwów, plac Halicki 1. 2. 


po złr. 2'28 sprzedaje Zarząd dworu Łap- 
szyn, Brzeżany, 


Tkaniny z włosienia końskiego 


1 nici (t. zw. Eisengarn) 
Organtyny i muśliny. Materyały na ubrania 
i bośniacką webę 


wyrabia w najlepszym gatunku dla sprzedaży hur:ownej 


Jos. M. Oser, Wiedeń 


VII. Hermangasse 3 i VII. Neabangańśse 21, 


6955 


k 


NA NALEWKI 
Spirytus najczyściejszy bozwonmy 


poleca e. k. uprz. 


RAFINERJA SPIRYTUSU 


J. A. BACZEWSKIEGO 


c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 6939 


Pocztą 5-kilowe posyłki o pojemności 5 litr. 


Do 1. czerwca i od 1. września mieszkania tańsze o 259. 
Uzdrowisko 


KRAPINA-TOPLITZ 


ww H< roncy i 6768 


odległe o godzinę drogi od stacyi kolei „Zabok-Krapina-Töplitz“, otwarte od 1. 
kwietnia do końca października. Niesłychanie silne akratotermy dochodzące do 30 
i 35° R, ciepłoty. Bardzo skuteczne w gośćen, reumatyzmaeh i tychże nnstęp- 
stwach, w ischias, newralgiaeh, chorobach skórnych 1 przeciwko wazel- 
kim ranom, w chorobie Brigtha, skrzywieniach I bezwładności. Wielki basen 
wspólny, separatki, wanny marmurowe, tusze. Bardzo wykwintnie urządzone ką- 
piele parowe, masaż, elektryzacya, szwedzka gimnastyka. Pomieszkania z kom- 
fortem dobre i tanie. Wyborna restanracya. Niskie eeny. Stała muzyka kąpie- 
lowa dostarczona z kapeli wojskowej e. i k. pułku piech. areyks. Leopolda 
Nr. 53. Dałekie cieniste przechadzki. Od 1. maja kursuje omnibus pocztowy między 
Zabok i Póltschach. Lekarz zdrojowy: Dr. Paul voma Oreskovic. Broszury we 
wszystkich księgarniach. Prospektów i informacyj adziela: Dyrekcya kąpielowa. 


Wszelkie zamówienia przyjmuje Biuro spedycyjne K. Tuszyński i Sp. Lwów, hotel Žorža 


PIERWSZY KRAJOWY ZAKŁAD BIAŁOSKÓRNICZY 
KUROTKAŚRGĆ RAWAZOYOCIAGO WA POWIE 


przeniesiony z dniem 1. kwietnia b. r. na ulicę 6770 
na Błonie I. 26, w realności K. Tuszyńskiego. 


Wszelkie łaskawie nadesłane zamówienia jak: wyprawa skór z dzików, sarn, 

anów, lisów itd., a także wypychanie AN i ptactwa uskutecznia w możliwie 

krótkim czasie po bardzo niskiej cenie na sposób angielski, Który utrwala i zabez- 
piegza skórę od moll. Zakupuję skóry z baranów, lisów itd. 


© DUO 7. m pO MIR AMODARARAC 
BEZKRWISTOŚĆ, BLADACZKA,| ROSTWOR I CUKIERKI 
AMENORRHOFA, ŚCIŚNIONE 


DYSALENORRHOEA, ZOŁZY, etc. A R DA 
BLANGI 


AZP 
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 


PIGUŁKI 
bóle zołądka „gościec, etc., ele. 


z jodkiem żelaza niezmiennym 
Flakon rostworu ... 5 » 


B > IGAR DA 1/2 ilakon rostworu. 2 75 


í fakonu 100 pigułek.. 4 » F) kon cukier«ow... 3 > 


DENA? í ASA 2 2 E EINA IN E arae kabikcy . 


PRZECIW BOLOM 
SPRZEDAŻ HURTOWA: BLANCARD & C", 40, rue Bonaparte, PARYŻ. 


BG Poe e G A a ad 


CENA 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 29. Czerwca 1895. Nr. 178. 


C. £. austr. Patent nr. 66.666. 


żądali bielizny zaopatrzonej marką ochronną. Fabrykat nasz jest do nabycia w pierwszo- 
rzędnych renomowanych handlach towarów modnych i płóciennych krajowych i zagrani- 
eznych. — Sprzedaży drobiazgowej sami nie prowadzimy. 


Równocześnie polecamy najnowszy nasz 


Patentowany kołnierzyk wykładany 


który tak wiele zalet w sobie łączy, że wszyscy, a szczególnie otyli panowie używszy go raz, innego nigdy nosić nie będą. 


Patentowany kołnierzyk wykładany 


prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje tę samą formę i szerokość szyi, a wskutek swej gładkiej powierzchni jest trwalszy 
od wszelkich innych. 


Król. węgierski Patent nr. 1799. 


M. JOSS & LOWENSTEIN 


Fabryka bielizny, Praga, VII., 


Angielski Patent nr. 19.700. 


6937 


D. R. G. X. nr. 19.362. 


Na premie! =} 


żki do nabożeństwa, 


6940 


Obrazki, Medaliki 


LWÓW 


Wincenty Kuczabiński ulica Kopernika |. 2 


Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów 


UGALYPTUŚ YODA DÓ UST 


ustr.-Węg. patent. — Mention honorable Paris 1878. 


6564  Antlseptyczna, usuwająoa odór z ust 
Dr (H M Fabera przyboczneho lekarza śp. 


ces. Maksymiliana I. etc. 

Skład główny: Wien, I. Bauernmarkt 3. 

Skład we wszystkich aptekach , drogneryach i perfu- 
meryach. — Tamże też do nabycia 


e. K. nprz. Pasta do nst „Puritas' Dr. C M. Fabera. 


E eE © EL * WIĘSPAOTNEEJCIE 2 Go. 


dostawey dla Wys. galleyjskiego Wydziału krajowego 
FABRYKA MASZYN I ODLEWARNIA ŻELAZA. BERNO, MORAWA. 
Kompletne urządzenia pieców kręgowych, fabryk do wyrobu szamoty, drenów, dachówek i artykułów 


glinianych, oraz kompletne urządzenia fabryk do wyrobu płyt chodnikowych, płyt i zendrówek do bru- 
kowania ulic (Trottoirenklinkern) a mianowicie : 


Prasa rewolwerowa do dachówek. 


Fabryka masz 


Prasa ręczna do dachówek. 


Dachówki szczytowe. 
Zastępca dla Galicyi: Julian Topolnicki, Lwów ulica Pańska 1. 13. 


Daebówka (system Groke) pokrycie rzędami, 


olizych E. KURNEGO w Mosu 


najstarsza fabryka maszyn rolniczych w Węgrzech, założona w r. 166) 


zaprasza do zwidzenia jej lwowskiego głównego składu 
przy ulicy Gródeokiej 1. 10. Bogaty skład najnowszych, 
tutejszym stosunkom odpowiadających , pługów, bron łąkowych 
i rolnych, oborywaezy, cultivatorów, znakomitych grabiarek ame- 
rykańskich, wialń, trieurów, maszyn do przysposabiania (parze- 
nia) karmy i garniturów młoearnianych. 

Speeyalność: E, Kiihne'go znane siewniki Huagarla i 
Mosoni-Drill rozpowszechnione w 16.000 egzemplarzach. 

Cenniki we wszystkich językack ma żądanie gratis i franeo. 6861 


Siatka drn- 
elana koloro- 
wa do okien 


najlepsza zł. 
1:20. Klosze 
druciane do 


potraw, średnicy 22, 24, 26, 28, 30, 33 em. 
po et. 45, 50, 55, 60, 65, 75 


Drat kolczasty do ogrodzeń podwójny, 


cynkowany, 100 mtr, złr. 4'50, z gęściej- 


szymi kolcami złr. 550, z blaszkami przez 


całą długość złr. 850, bez kolców złr. 4, 
poleca 5570 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 


Lwów, plac Maryacki 9. 


Osobny magazyn mebli żelaznych 
na pierwszem piętrze, 


Potrzebni Ag enci à 


i osoby prywatne, które mają liczne 
znajomości do przyjmowania zamó- 
wień na pewien nowy, świeżo paten- 
towany artykuł, który powinien zna- 
lesé licznych odbiorców. 4 
Zapewniamy wysoką prowizyę 8 
nawet ewent. stałą płacę i posadę. 
Oferty z 5 et. marką na odpo- 
wiedź adresować : Franz Pokorny, 


U 
JAN 


metr Q zł. lj 


przykrywania 


Prag, 1050/H. 6959 
JARZYNA 


jubiler i złotnik 


we Lwowie, plao Maryaoki 
poleca swój bogato zaopa- SB 
trzony skład ń 
wyrebów jubilerskich 
p złotych i srebrnych 


po najniższych : R 
GI 


cenach. 


tudzież konwersye, przenoszenie naj] 
nowy plan nmorzenia przezco raty 
znacznie się umniejszają, również po 
żyezki na drugie miejsee przeprowa- 
dza szybko w pierwszych bansach tak 
krajowych jak i obcokrajewych (to o- 
statnie przy wysoklem oszaeowaniu) 


Agencya dla handlu 6000 
1. Topolnicki, Lwów, Pańska 13. 


„Tryumf“ 


nwe patent. grabie konne 


nagrodzone na zeszłorceznej Wy- 
stawie lwowski») medalem złotym, 


franao, skład główny w Stani- 
sławowie, upraszając o łaskawa 
wczesne zamówienia. 


K 


EL. Cegielski vw Poznaniu 


fabryka maszyn rolniczo-przemysłowych. 6953 


Wyłączne zastępstwo i skład główny na całą Galicyę: 
S. Bronikowski w Stanisławowie, ul Belwederska 149. 


A) 


are nadzwyczaj prostej i trwatej kon- 
Are <= dla strukcyi, MY A m i" 
TRA ATAPEK sków i kółek zębatych, poleca 
N aE w cenie złr. 82:50 za sztukę 
NW M4 
PANU 


6901 


KUCHNIA 


przenośna z nieprzepalnem podmurowaniem. 


a gd temu, dowolnej wielkosci. Kom- 
Euchnia stała 2e s om 


pletne fundamenta kuch. do każdego użytku. 
EREA Gotowe, różnobarwne, nie do zniszczenia 
Yi Jl KAFLE DO WYKŁADANIA ŚCIAN 
ki) 


z smallowanego żelaza rozmaitej wielkości, można 
je samemu układać bez fachowych wiadomości. 


GEBURTH 


e. k. nadworny maszynista 
Wiedeń, VII, Kaiserstrasse 71. 


Najznakomiteze Piece do palenia z lanego 

żelaza » pokrywą z żelaznej blachy i patento- 
wanem szamotowaniem. 

Wzory bezpłatnie. — Skład we Lwowie u 


J. SCHUMANA 


plac Bernardyński 11. 


Za 


e 
HPI 


HUT 


Do nabycia w wszystkich aptekach I składach wód mineralnych: 


Saxlehnera 


wwoda gorżka 


Korzyści Saxlehnera żródła Hunyadi János wedle orzeczenia 
(3 pierwszych powag lekarskich: 


aa- Szybki, pewny i łagodny skutek. wg 


Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 


Łagodny, snośny smak. Trwały, równomierny skutek bes jakichko.wiek ujemnych 


następstw. Dawki małe. ; 
Celem ochreny przod bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 


szule męskie, domowa| 

robota, mocne, sztuka 

od 75 ct., ałr. 1, 1'15, 

1-20, 1-50, 1-75, 2:20, 

Kalesony podwójne, 

szyte, para 50 ct, 95 ct, złr. 1°10, 115, 

poleca MAKS MUHLFELD, Lwów 
Rynek 1. 39. 

Zamówienia z prowincyi załatwia się 
jak najrychlej. 6644 


Pomieszkania do najęcia 
przy ul. Szeptyckiego I. 16. 


Na pierwszem i drugiem piętrze mogą być 
mieszkania podzielone stosownie do Życze- 
nia o mniej lub więcej pokojach. W par- 
terze dwa pokoje z kuchnią i spiżarką. — 
W podwórzu stajnia i wozownia. 
Położenie prześliczne, w najzdrowszej czę- 
ści miasta, z widokiem na miasto i ogrody. 


Każda próba pociąga stałe kupno! 


WŁADYSŁAW GONET 


w Korczynie 678 


poleca medalem zasługi odznaczone na wy 
stawie krajowej we Lwowie swe 


wyroby ozysto lniane 


w najlepszej jakości, a to: Płótna bardzi 
trwałe, apretowane | nleapretowane, w wiel 
kim wyborze, od grubych do najcieńszycł 
web na koszule, prześcieradła bez szwi 
wszelkiej szerokości, kalesony itp. Ręozni 
ki, chusteczki webowe i grubsze. Dym! 
obrusy I Serwety, Drelichy na liberje, PŁ 
tna półblełone itp. tudzież materye półwe: 
niane i wełniane na ubrania męskie i dzii 
cinne. Cenniki i próbki żądanych gatunkó 
wysyła się darmo | opłatnie. Za dobre 
wyrobów poręcza się. a coby się nie podi 
bało, odmienia się lub zwraca należytoś 


|00090090990909090990994 


Najlepsze 


na porost włosów 


Woda na włosy ks. Kneippa 


flaszka 50 et, — i 
Clejez xa. 


0090900909099929906294 


co istnieja 


EEneippa 


flaszka 25 et. 


Tysiąc razy uznany i wyszczególniony środek na wzmoonienie 
Żoładka 1 podniesienie sił organioznyech 


Wódka z ziół leczniczych ks. Kneippa 


cena flaszki 1 złr, w. a. 
ma składzie u firmy: 


LEOPOLD LITYŃSKI 


Lwów, Grand Hotel. 


Zamówienia na prowincyę uskutecznia się odwrotną pocztą. 


0022222222, 


920920990... 
0020000200, 622 


A Nie ma obawy przed dniem prania bielizny 
i Używając 6702 


patent. mydła z murzynem 


ierze się w przeciągu pół dnia 100 sztuk bie- 

isny nienagannie. czysto i pięknie przezco 

konssrwuje m bieliznę dwa razy tak długo 
Jak przy użyciu każdego Innego mydła, 


Używająe 


patent. mydła z murzynem 


pierze się bieliznę tylko raz , zamiast Jak zwy- 
kle trzy razy. Nikt odtąd nie potrzebuje prać 
szezotkami i nie używac szkodliwego proszku. 
Oszczędność czasu, pracy i materyału palnego. 
DRAŻ nieszkodliwość ntwierdza ówia- 
dectwo Dr. Ad, Jollesa, znawcy ustanowionego 
prŁoż c. k. sąd handlowy. — Do nabycia we 
,| wszystkich większych handlach korzennych i 
ye | spożywczych , tudzież w I. wiedeńskim atowa- 
| rzyszenia spożywczem i w I. Towarzystwie 
__ gospodyń w Wiedniu. — Główny skład: Wien 
|. Renngasse 6. 


Główny skład we Lwowie: Alojzy Hübner, w Rynku. 
Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: S. Lapajówker, Lwów, Kotlarska 3. 


-g 


poleca 
niezawodne, wypróbowane środki do wy- 
wabiania wszelkich plam 


MANDINA usuwa plamy po- ct.| KORZEŃ mydlany do prania 
wstałe z soków cukrowych, materyj jedwabnych otłuszczo= 
białka, lodów itp., fakon . . 25j nych i zbrudzonych pakiecik 
APSEINA wyciąga plamy tła- porarctaś (19. *. da AW. 
te z materyj jedwabnych ko- MYDEŁKO żółciowe do wywa- 
EOW JO .” n WERE biania plam zastarzsłych z ma- 
ACETINA niszczy plamy alka- teryj bawełnianych, wełnianych 


>| 


40 
25 


liczne i moczowe, flakonik . . 25| i jedwabnych kawałek . . . 36 
BENZOLINA wywabia plamy ODALINA usuwa plamy powsta- 
tłuste i potowe, maziowe i po- łe s kurzu, potu, tytoniu, mle- 
kostowe, flakonik mały 20 ct. ka, piwa, kawy, czekolady, 
soo 2 + 1 » + © 30) pleśni, wilgoci, śmietanki, ro- 
BRAZYLINA prane w brazyli- sołu it. p, fakon . . . . 35 
nie materje czarne wypłowia- OKSALINA wywabia plam 
łe i poplamione odzyskują tramentowa, miso nr 
| wę "b połysk i szty- og] = papieru i bielisny, flaszka . 36 
wność pakiet . . . à... r 
U1LAJA 
ETILINA usuwa plamy powsta- S Mwbsbużę Mila Pak i 
te NĄ ty ja anilino= Quilai tracą plamy i odapik. 
me „trawy, lakierów i smoły 25 | 12 świeżość, praytem kolor mä- 
skot . . . «| 1... » terji nie traci, pakiet . . . J8 
3 p 
JAVELINA wywabia 5 bieli- 
sny plamy powstałe « piwa, WYSKOK teznentypowy usuwa 
wina czerwonego, owoców, Kon- plamy E oleino 
ftur, fakon . . - - . 80 żywiczne, en , . . . 38 
KWASEK w lasoczkach używa ZIEMIANEK oczyszcza mate- 
się do czyszczenia palców s a- rje bisłe wełniane s brudu i 
ramentu, laseczka |. . 05] kursu. . . . . A: 0) 


Nabyć możr we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernike 3, niica Halieka Róg Wałowej 1. 35, — 
W Krakc se Sukiennice l. 30. — W Czerniowcach 
Rynek 1. 3. 31 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


| 


